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Minister spraw 
zagranicznych Holandii 
przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych Adama 
Rapackiego przybędzie do Pol­
ski z wizytą oficjalną w dniu 
21 sierpnia 1967 r. minister 
spraw zagranicznych Holandii 
Joseph M. A. H. Luns. Mini­
ster Luns przebywać będzie w 
Polsce do 24 sierpnia.

Konferencja rozbrojeniowa
W czwartek zebrał się w Gene­

wie na kolejne posiedzenie komi­
tet rozbrojeniowy. Przemawiał m. 
in. delegat brytyjski Fred Mulley, 
wyrażając rozczarowanie, że do­
tychczas nie został zgłoszony u- 
zgodniony projekt układu o nie- 
rozpowszechnianiu broni nuklear­
nej. Stwierdził on, że hamuje to 
dyskusję nad innymi problemami 
dotyczącymi rozbrojenia. (PAP)
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Murzyni kontynuują walkę
H. Humpkrey zapowiada drakońskie represje wobec manifestant ów

Wystąpienia murzyńskie w Stanach Zjednoczonych trwa­
ją nadal, chociaż ich nasilenie w niektórych miastach zmniej 
szyło się nieco. Fala protestu ludności murzyńskiej przeciw­
ko nierówności społecznej obejmuje swoim zasięgiem coraz 
dalsze miasta.

Brawurowy atak partyzantów 
na bazę morską USA

W nocy ze środy na czwartek partyzanci południowowiet- 
namscy przeprowadzili brawurowy atak na wpelką amery­
kańską bazę morską oraz składy paliwa, położone nad rzeką
w odległości 11 km 
trioci ostrzelali bazę 
dzierzy.

na połud niowy wschód od Sajgonu. Pa-
i magazyny rakietami i ogniem z moź-

Dwa amerykańskie
wojenne zostały poważnie u-

okręty rykański samolot typu
per Sabre” rozbił się, a

»Su- 
heli-

szkodzone. W wyniku gwał- kopter został poważnie uszko- 
townego szturmu, na terenie ,*dzony, kiedy podjęto próbę 
bazy i składu paliwa wvbucb-
ło wiele pożarów.

Dowództwo sił amerykań­
skich w Sajgonie zakomuni­
kowało że w wyniku ataku. 
3C żołnierzy amerykańskich 
zostało rannych Jeden ame-

W USA

Podwyżka podatków 
i dodatkowe kontyngenty 

wojsk do Wietnamu
Prezydent Johnson przesłał 

w środę do Kongresu wniosek 
o podwyższenie podatków do­
chodowych. płaconych przez 
osoby prywatne i prawne oraz 
Doinformował o swei decyzji 
wysłania do Wietnamu w roku 
bieżącym co najmniej jeszcze 

“*5 tysięcy żołnierzy amerykań 
skich tym samym stan liczeb- 
nv , armii interwencyjnej 
wzrósłby do blisko 515 tysięcy

Podwyżka podatków, postu­
lowana przez Johnsona, będzie 
miała formę 10-procentowego 
narzutu na dotychczasowe 
stawki dodatku dochodowego.

Prezydent stwierdził
nie, że wzrost podatków jest 
bezpośrednio związany z wiek 
szymi niż zakładano kosztami 
wojny wietnamskiej.

Kra j nasz — oświadcza John 
son — stoi w obliczu następu- 
lacych twardych i nieuchron­
nych faktów w roku budżeto­
wym 1968:

1 W Dorównaniu z budżetem o- 
Ełoszonym w styczniu br. wydatki 
oedą wyższe o około 8,5 miliarda 
uolarów — wpływy będą mniejsze 
o około 7 miliardów w porówna­
niu z założeniami budżetu.

2. Bez podwyżki podatków i 
rt_^<\wa<^zenia ścisłej kontroli wy- 
natków deficvt budżetowv osiąg­
nąłby sumę 28 miliardów dolarów. 
Deficyt tego rzędu stanowi, oczy 
wiście groźbę dla bezpieczeństwa 
i stanu gospodarki Ameryki.

r*rezvdent oznajmia następnie: 
-Po rozważeniu zaleceń sekretarza 
onrony McNamary. szefów połaczo 

sztabów oraz gen. Westmo- 
“,an«a postanowiłem dać upoważ 
lenie do zwiększenia liczebności 
aszvch woisk w Wietnamie w ro- 

5" bieżącym co naimniei o 45 ty- 
cv żołnierzy”. Motywując te 

ccyzie Johnson powołuje sie na 
rnd n”e zobowiązanie naszego na 

”• iż nasi synowie i bracia wal 
żacy (w Wietnami**) nigdy nie be 

^wali braku pomocv i 
M- . u potrzebnych do wypełnie- 

ia ich misji. Ameryka musi ho- 
ować j będzie honorować to 

_ owiaranio z tego toż właśnie 
nam i 11 wydatki na woine wiet- 
nas *a łT,osra obecnie nrzekroczyć 
nia”* wcześnieisze przewidywa-

Zarówno wniosek o podwyż 
szerne podatków. jak i decvzia 

ysłanja dodatkowych woisk 
amerykańskich do Wietnamu. 

vłv od dawna nrzewidvwane 
^stałv sie całkowicie newne 

czasu ostatniej nodrńźv in- 
SDekcyinnl MoNamarv do Saj_ 
Konu. ((PAP)

kontrataku.
Pociski z moździerzy oraz 

rakiety trafiły w amerykań­
ski poławiacz min, znajdują­
cy się w suchym doku w ba­
zie oraz inny okręt zakotwi­
czony w pobliżu. Poważnie u- 
szkodzony został także okręt 
amerykański, zakotwiczony 
przy molo. Jednostka ta za­
częła tonąć. Załoga opuściła 
w panice pokład, ratując się 
przed morderczym ogniem par 
tyzantów. Cztery inne okręty 
amerykańskie zostały rów­
nież uszkodzone.

W wyniku 20-minutowego 
ataku, wyrządzono poważne 
•>zkody w składach z paliwem 
w których zaopatrywały się 
amerykańskie okręty wo­
jenne.

Rzecznik armii amerykań­
skiej w Sajgonie oświadczył 
w czwartek, że poprzedniego 
dnia partyzanci doszczętnie 
rozbili jednostkę amerykań­
skiej piechoty morskiej, która 
zatrudniona była przy usuwa­
niu min. 15 żołnierzy amery­
kańskich zostało zabitych, a 
ieden ranny.

W środę piraci amerykańscy 
kontynuowali zbrodnicze ataki 
na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Ponownie bombardo­
wano zakłady przemysłowe w 
Thai Nguyen, położone w odleg-
łości 65 km na północ 
Rozgłośnia radiowa w 
dała, że jeden samolot 
ski został strącony.

od Hanoi. 
Hanoi po- 
amerykań-

Według relacji pilotów amery­
kańskich, którzy brali udział v 
ataku na kombinat w Thai Nguy- 
en, wiele bomb spadło na elek­
trownię, dostarczającą energii za­
kładom stalowym. Jak wiadomo, 
agresorzy bombardowali kombi­
nat Thai Nguyen już wielokro­
tnie. jednak za każdym razem ro­
botnicy północnowietnamscy na­
prawiali szkody i wznawiali pro­
dukcję.

Przewodniczący specjalnej 
komisji rządowej do spraw wy 
stąpień murzyńskich Otto Ker 
ner oświadczył w tych dniach, 
że wybuchowa sytuacja pow­
stanie w kilkudziesięciu mia­
stach amerykańskich. Członko 
wie komisji w najbliższym cza 
sie mają się udać do niektó­
rych miast, aby zbadać sytua­
cję na miejscu. Szczególnie na 
pięta sytuacja utrzymuje się 
w miastach: Providence w sta 
nie Rhode Island, Milwaukee 
w stanie Wisconsin, w Detroit 
w stanie Michigan, w Portlan 
dzie w stanie Oregon, w Chi­
cago i Peroii w stanie Illinois.

W Providence burmistrz te­
go miasta Doorley wprowadził 
3 bm. godzinę policyjną w get­
cie murzyńskim, które zamie­
szkuje około 12 tys. osób. Go­
dzina policyjna będzie obowią 
zywać od 21 do świtu. Jest to 
następstwo strzelaniny, jaka 
wywiązała się poprzedniej no­
cy między policjantami, a lud­
nością murzyńską. 30 osób od­
niosło wówczas rany, a ogółem 
odwieziono do szpitala z różny 
mi obrażeniami 54 osoby. Po­
licja dokonała masowych aresz 
towań, w tym wielu rasistów 
prowokujących zajścia.

W Milwaukee ubiegłej nocy snaj 
perzy z przerwami trzy godziny 
ostrzeliwali siedzibę Gwardii Na­
rodowej i policji w Milwaukee. Pa 
trole policyjne w wielu punktach 
miasta próbowały rozpędzić de­
monstrantów przy pomocy gazów 
łzawiących. W okno jednego z do­
mów w getcie murzyńskim poli­
cjanci wrzucili granat z gazem łza 
wiącym. a kiedy potem wpadli do 
mieszkania, ujrzeli tam tylko za­
chłystującą się od gazu Murzyn­
kę, z 7-letnim dzieckiem.

Rośnie liczba śmiertelnych o- 
fiar. Korespondent Reutera dono­
si z Milwaukee w depeszy nade­
słanej w nocy z środy na czwar­
tek, że policja strzelała do osób, 
które naruszają godzinę policyjną. 
Opisuje on wypadek, jak policjan­
ci strzelali do grupy trzech Murzy 
nów, zabijając jednego z nich. Li 
czba aresztowanych w tym mieście 
wzrosła do około 600 osób. Dziel­
nica murzyńska otoczona jest kor 
donem policji i wojska, a po uli­
cach krążą samochody pancerne.

W Detroit wiceprezydent 
USA, Hubert Humphrey zapp- 
wiedział podjecie drastycznych 
środków przeciwko protestują­
cej ludności murzyńskiej. Za­
proponował on utworzenie spe 
cjalnej rady złożonej z przed­
stawicieli 50 stanów, która czu 
wałaby nad sytuacją społecz­
ną w miastach amerykańskich.

*

W Waszyngtonie senacka ko 
misja prawna rozpoczęła dys-

kusję nad zaaprobowanym już 
przez Izbę Reprezentantów 
projektem ustawy ułatwiają­
cej tłumienie zamieszek na tle 
społecznym. Projekt tej usta­
wy został skrytykowany przez 
brata byłego prezydenta USA, 
senatora Edwarda Kennedye­
go. Jego zdaniem, tego rodza­
ju ustawa może odciągnąć u- 
wagę społeczeństwa amerykań 
skiego od prawdziwych przy­
czyn tych zamieszek, tj. nędzy, 
bezrobocia, chorób, analfabe­
tyzmu i dyskryminacji raso­
wej. (PAP)

Zerwanie rokowań 
rodezyjsko-brytyiskich

Premier Rodezji Smith o- 
świadczył w parlamencie w 
Salisbury, że negocjacje Rode­
zji z Wielką Brytanią zostały 
zerwane, gdyż zdaniem Brytyj 
czyków Rodezja stosuje „dys­
kryminację rasową”. Smith wy 
głosił to oświadczenie podczas 
debaty, dotyczącej wniosku o- 
pozycji, który potępia politykę 
rządu rodezyjskiego „odrębne­
go rozwoju” grup rasowych, co 
w praktyce oznacza osławioną 
politykę „apartheidu”. Premier 
usiłował usprawiedliwić tę po­
litykę jako „zapewniającą roz 
wój wspólnot rasowych z za­
chowaniem ich obyczajów i 
stylu życia” zniesienie dyskry­
minacji rasowej określił nato­
miast jako „liberalizm wywo­
dzący się z komunizmu”.

POGODA
Zachmurzenie umiarkowane, 

miejscami duże ze skłonnością do 
burz i przelotnych opadów. Tem­
peratura maksymalna od 24 st. na 
zachodzie do 26 — w centrum i 30 
st. na wschodzie Polski. Wiatry 
słabe i umiarkowane przeważnie 
południowo-zachodnie.

Wicepremier Franciszek Waniołka 
w rejonie Konina i Pątnowa

W drugim dniu pobytu w Wielkopolsce członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremier Fr. Waniołka przebywał 
w rejonie Konina i Pątnowa. W towarzystwie wiceministra 
przemysłu ciężkiego Jana Kuczmy oraz sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu Jerzego Gawrysiaka zwiedził wczoraj
Hutę Aluminium w Koninie.
Goście oprowadzani przez 

dyrektora generalnego Zjedno 
czenia Przemysłu Metali Nie­
żelaznych — A. Leśniaka oraz 
dyrektora naczelnego Huty J. 
Barteckiego, zapoznali się z 
realizacją tej priorytetowej w 
hutnictwie metali nieżelaz­
nych inwestycji, a także z ula 
nami dalszego jej powiększe­
nia o nowy obiekt — walcow­
nię wyrobów surowych, któ­
rej budowa rozpocząć się ma 
w bieżącym roku.

W trakcie narady, która od­
była się po zakończeniu zwie­
dzania Zakładu, przedstawio­
no niektóre istotne Drobiem y 
konińskiej inwestycji. Do koń 
ca br. Huta wyprodukować ma 
jeszcze około 19 tys. ton alu­
minium, co wymaga dużego 
wysiłku całej załogi. Chodzi 
głównie o obniżenie kosztów 
własnych produkcji i poprawę 
wskaźników jakości. Od mo­
mentu uruchomienia Zakład — 
w wysokim stopniu zmechani­
zowany, odczuwa także brak 
części zamiennych.

Wyniki I półrocza stały się 
okazja do dyskusji nad poprą 
wą jakości i rytmiki produk­
cji. Bardzo pomocne okazały 
się zwłaszcza wnioski załogi 
zgłoszone po VII Plenum KC 
PZPR. Większość z nich doty­
czy obniżenia podstawowych 
wskaźników zużycia surowców 
stosowanych w produkcji alu­
minium i przyniesie poważne 
oszczędności, rzędu około 6 mi 
lionów zł.

Oceniając opanowanie przez 
załogę Huty — skomplikowa­
nej produkcji, wicepremier 
Waniołka określił ie jako pra 
widłowe. Już w II kwartale 
br. uzyskano bowiem w Koni- I 
nie aluminium najwyższej ja­
kości. Poprawy wymagają na­
tomiast warunki bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, które sa 
jak dotąd niezadawalające. W 
tym celu trzeba stworzyć ze­
spół fachowców z Instytutu 
Wentylacji i Politechniki Łódź 
kieł, który zająłby się wsoom 
nianym zagadnieniem. Wice­
premier Waniołka wskazał 
również na konieczność uru­
chomienia w Koninie central­
nych warsztatów części za­
miennych dla tamtejszych za­
kładów. Wyeliminuje to bo­
wiem koszty zakupu tych czę­
ści za granicą dla urządzeń im 
portowanych.

W czasie swego pobytu w

Koninie wicepremier Fr. Wa- 
niołka odwiedził również Elek 
trownię Pątnów. Towarzyszył 
mu wiceminister górnictwa i
energetyki Karol Fabris.
Wicepremier zapoznał się z po 
stępami budowy Elektrowni, a 
w szczególności z przygotowa 
niami do uruchomienia bloku 
drugiego o mocy 200 MW. Na 
spotkaniu z kadrami inżynie­
ryjno-technicznymi Zakładu 
omawiano także problemy do­
staw krajowych urządzeń pro 
dukcyjnych i koniecznego im­
portu. _

Na zakończenie swego pobytu w 
Wielkopolsce wicepremier Fr. Wa­
niołka podzielił się z przedstawi­
cielami prasy kilkoma uwagami*

— Województwo poznańskie — 
stwierdził, szczyci się nie tylko 
zaawansowaniem rolnictwa, ale i 
poważnymi osiągnięciami przemy­
słowymi. Świadczy o tym na przy­
kład podjęcie skomplikowanej i 
złożonej produkcji silników w Za­
kładach Cegielskiego. W wielu in­
nych przedsiębiorstwach dominuje 
także nowoczesna i — co najważ­
niejsze — dobrze zorganizowana 
produkcja. Specyfiką waszego re­
gionu jest „wejście” nowoczesne­
go przemysłu w centrum wsi, uza­
sadnione znajdującym się tam bo­
gactwem węgla brunatnego.

Powstała więc dysponująca ge­
neratorami wielkiej mocy Elek­
trownia Pątnów. Obok rozwija się 
wyposażony przez przemysł kra­
jowy — Adamów. W sumie więc 
powstało w Wielkopolsce wielkie 
centrum energetyczne, które jak 
wszystko wskazuje na to, zostało 
oddane w dobre ręce.

Te zakłady, które oglądaliśmy 
w czasie wizyty w Poznańskiem, 
robią dobre wrażenie. Panuje tam 
ład i porządek. Widać walkę o no­
woczesną organizację, poparta jest 
ona wielką techniką. A to jest 
warunkiem taniości produkcji i 
realizacji postawionych zadań.

(wa)

Konferencja w Chartumie

Przeciwko negocjacjom 
z Izraelem

Kobrefy: 62:55, mężczyźni: 115:99

Polska wygrywa z Wielką Brytanią
Międzypaństwowe spotkanie lekkoatletyczne Polska — Wielka 

Brytania, rozegrane w dniach 2—3 bm. w Szczecinie zakończyło się 
podwójnym zwycięstwem reprezentantów Polski, w meczu drużyn 
kobiecych Polki wygrały 62:55, a spotkanie zespołów męskich przy­
niosło zwycięstwo Polakom 13:99.

Oddziały amerykańskich agresorów biorące udział w barba­
rzyńskiej akcji oczyszczającej na terenie tzw. „zielonego trój­
kąta" w rejonie delty Mekongu przechodzą przez zniszczoną 
wioskę południowewietnomską. Ludność tej wioski została wy­

siedlona do obozu dla przesiedleńców.
CAF — telefoto

2-dniowe zawody przyniosły wiele 
dobrych wyników, a przede wszyst 
kim emocji. 20 tys. widzów zebra­
nych w czwartek na trybunach 
stadionu szczecińskiej Pogoni cze­
kało z napięciem na ostatnią kon­
kurencję meczu — sztafetę 4X440 
y. Wprawdzie rezultat końcowy 
spotkania był już przesądzony, ale 
entuzjaści lekkiej atletyki chcieli 
zobaczyć spotkanie dwóch najlep­
szych sztafet europejskich, tym 
bardziej, że polski zespół zapowie­
dział próbę pobicia rekordu Eu­
ropy na dystansie 4X440 y, nale­
żącego do Anglików 3.06,5. Nasz

dem meczu zatrzymała wiernych 
kibiców lekkiej atletyki na sta-

Dokończenie na str. 5

zespół stoczył 
z doskonałymi 
ciąż nie udało 
bowiem Polacy

porywającą walkę 
Anglikami i cho- 

się pobić rekordu, 
uzyskali czas 3.07,4,

ale zebrali wiele oklasków. Zespół 
Polski startował w składzie Dą­
browski, Balachowski, Borowski 
1 Badeński. Na starcie zabrakło 
naszego najlepszego 400-metrowca 
— Jana Wernera, którego w przy­
szłym tygodniu czeka występ w 
meczu Ameryka — Europa w Mon 
trealu. Wszyscy zawodnicy z na­
szej sztafety walczyli wspaniale, 
ale na szczególne słowa uznania 
zasługuje Andrzej Badeński. Był 
to bez wątpienia jeden z najlep­
szych jego biegów w karierze 
sportowej. Polak rozegrał bieg do­
skonale taktycznie i na ostatniej 
prostej zdołał zostawić w tyle An­
glika Grahama. Sztafeta 4X440 y 
będąca w zasadzie ostatnim akor-

Martin Bormann 
w Sao Paulo?

Brazylijski dziennik „Fola 
da Tarde” publikuje w środę 
wywiad z b. oficerem hitlerow 
skim z formacji SS Helmutem 
Bordonem, który oświadczył, 
że przestępca wojenny Martin 
Bormann mieszka obecnie w 
brazylijskim mieście Sao Pau­
lo. Jak poda je dziennik, Bor- 
don, który jest oskarżony o 
zbrodnie wo-jenne oświadczył, 
że Bormann do tej pory nie zo 
stał odnaleziony, ponieważ pod 
dał się dwom operacjom pla­
stycznym.

Bordon udzielił wywiadu w 
brazylijskiej miejscowości No- 
va Hamnurgo. Ponowne próby 
kontaktowania się nie doszły do 
skutku, ponieważ, jak podaje 
„Fola la Tarde”, ślad po Bor- 
donie zaginął. Ostatnio widzia 
no go w Uruguiana na granicy 
argentyńskiej. W wywiadzie 
dla dziennika brazylijskiego 
podał, że od wielu lat zamiesz­
kuje w Argentynie.(PAP,^

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych 13 krajów Ligi 
Arabskiej kontynuowała w 
czwartek obrady przy drzwiach 
zamkniętych. Jak stwierdza 
kairski półoficjalny dziennik 
„Al Ahram”. ministrowie ma­
ją przedyskutować tego dnia 
m. in. notę Zjednoczonej Repu 
bliki Arabskiej dotyczącą ure­
gulowania problemu jemeń­
skiego. Nota ta była w środę 
tematem licznych rozmów ku­
luarowych.

Agencja Reutera powołując 
się na źródła poinformowane, 
donosi z Chartumu, że uczest­
nicy arabskiej konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych 
wypowiedzieli się przeciwko 
jakimkolwiek negocjacjom po 
kojowym z Izraelem. Stanowis 
ko takie zajęli uczestnicy kon­
ferencji podczas dyskusji nad 
propozycjami wysuniętymi 
przez niektóre mocarstwa w 
sprawie wycofania sił izrael­
skich z terytoriów arabskich.

Podkreśla się, że pewne kra 
je arabskie, w tym Zjednoczo 
na Republika Arabska, Sy­
ria i Irak, prowadzą ożywione 
konsultacje celem podjęcia 
przez wszystkie państwa arab 
skie decyzji zerwania stosun­
ków ze Stanami Zjednoczony­
mi, W. Brytanią i Niemiecką
Republiką 
związku z 
nym przez 
Wysunięta

Federalną, w 
poparciem udziela- 
te kraje Izraelowi, 
też została propo-

zycja wycofania wszystkich 
funduszów krajów arabskich 
z banków amerykańskich i 
brytyjskich.

Autorytatywny dziennik ka 
irski „Al Ahram” pisze w 
czwartek, że ministrowie 
spraw zagranicznych krajów 
arabskich przedyskutowali w 
środę problem poparcia mili­
tarnego i politycznego, które­
go udzieliły Stany Zjednoczo­
ne Izraelowi.

Dziennik pisze, że ministrowie 
spraw zagranicznych przeanalizo­
wali również stanowisko niektó­
rych obcych państw wrogo usto­
sunkowanych do Arabów oraz o*

Dokończenie na str. 2



Korektora lotu 
„Lunar - Orbiter 5"
Laboratorium kosmiczne w 

Pasadenie przeprowadziło w 
środę korekturę lotu pojazdu 
„Lunar-Orbiter 5” wystrzelo­
nego w dniu 1 sierpnia w kie­
runku Księżyca. Pojazd znaj­
dował się wówczas w odległo­
ści około 211.000 km od Księ­
życa. (PAP)

Modernizacja produkcji
w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym

Do końca bieżącego 5-lecia przemysł maszynowy i elektro­
techniczny rozpocznie produkcję 3.500 nowych wyrobów. W 
tym samym czasie modernizacji ulegnie ponadto 2 tys. wy­
robów. Przewiduje się, że w br. na taśmy produkcyjne tra­
fi przeszło 706 nowych konstrukcji maszyn i urządzeń.

Ufa u/akaajaek uf kraiu
Tempo wprowadzania nowo 

ści i modernizacji produkcji 
będzie stale rosło. W całym 
przemyśle maszynowym w 
1965 r. zmodernizowano i roz­
poczęto produkcję ogółem 1200 
nowych wyrobów. Zgodnie z 
perspektywicznymi planami — 
w 1975 r. liczba ta sięgnie 2200, 
a w 10 lat później wzrośnie do 
3600.

Szybki postęp techniki przy 
spieszą tempo „starzenia się” 
nowości. Obecnie całkowita 
wymiana asortymentu produk 
cji przemysłu maszynowego 
następuje u nas co 10 lat. W 
1970 r. szybszy przyrost nowej 
produkcji przyniesie skrócenie 
tego okresu do 9 lat. W per-

wyrobach, których polepszenie 
przyniesie największe efekty. 
Obejmą one m. in. maszyny roi 
nicze i ciągniki, maszyny bu­
dowlane i drogowe oraz środ­
ki ciężkiego transportu drogo­
wego. (PAP)

spektywie cała produkcja

Przeciwko negocjacjom 
z Izraelem

W Gdyni-Orłowie przebywa na 
wakacjach 120-osobowa grupa 
młodzieży Polonii francuskiej. Na­
si młodzi rodacy z Francji zwie­
dzają wybrzeże, zapoznając się z 
rozwojem gospodarki morskiej i 
budownictwem Trójmiasta. Na 
zdjęciu: dziewczęta Polonii fran­

cuskiej zwiedzajq Gdańsk.
CAF

Wymiana towarowa 
NRD - Berlin Zach.

Po wizycie 
japońskiego ministra 

w Bonn
Po zakończeniu nieoficjalnej wi­

zyty ministra spraw zagranicznych
Japonii. Takeo Miki Bonn
i rozmowie jaka odbvł on w środę 
z ministrem suraw zagranicznych. 
Willy Brandtem bońskie MSZ o- 
publikowało w czwartek komuni­
kat. Wskazuję sie w nim. że rot- 
mowv obu polityków ponownie 
wskazały wsnólne aspekty zachod- 
nioniemieckiei i japońskiej polity 
ki zagranicznej. Omówiono szereg 
zagadnień interesuiacvch obie stro 
ny. Miki poinformował Brandta o 
swoich wizvtach w Moskwie. War 
szawie Pradze i Budapeszcie i po 
nadto obaj ministrowie przedysku 
towałi sprawę projektowanego u- 
kładu o zakazie rozpowszechnia­
nia broni nukleranei oraz nroble- 
mv związane ze stosunkami go­
spodarczymi między obu krąiami.

PAP

Walki w Mozambiku
Delegacja Frontu Wyzwole­

nia Mozambiku (Frełimo), w 
Dar es-Salam opublikowała 
komunikat stwierdzający, że 
w ciągu pierwszej połowy ma­
ja w prowincji Niasa w Mo­
zambiku partyzanci zabili 60 
żołnierzy portugalskiej armii 
kolonialnej i zniszczyli 5 tran­
sportów materiałów wojen­
nych. O nasileniu walk w ko­
loniach portugalskich świad­
czy również komunikat opu­
blikowany 3 sierpnia w Lizbo­
nie przez dowództwo wojsko­
we. Komunikat orzyznaje. że 
partyzanci ranili 8 żołnierzy 
portugalskich podczas działań 
wojennych na terytorium An­
goli, w ub. tygodniu. (PAP) 
miiiiiiimiiiniiiiiłimiiuimmmiiimiiiiitmni

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Michał Łuczak.

Senat Berlina Zachodniego 
podał oficjalnie do wiadomo­
ści, że Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego NRD podpisało 
w ostatnich dniach z firmami 
zachodnioberlińskimi umowy o 
dostawę do NRD wagonów to­
warowych i turbin wartości 
przekraczającej 100 milionów 
marek.

Zamówienia NRD — jak in­
formuje w czwartek prasa za- 
chodnioberlińska — pozwolą 
na ponowne uruchomienie fa­
bryki wagonów w zachodnio- 
berlińskiej dzielnicy Spandau. 
Fabryka ta była bowiem za­
mknięta ze względu na brak 
zamówień. Ogólnie prasa za- 
chodnioberlińska przewiduje, 
że transakcja ta będzie począt 
kiem następnych, co w znacz­
nym stopniu pozwoli gospo­
darce zachodnioberlińskiej na 
przezwyciężenie obecnej rece­
sji

Obroty towarowe między 
NRF i Berlinem Zachodnim 
a NRD wzrosły w roku 1966 
o około 17 proc, i osiągnęły po 
ziom 2,7 miliarda marek. W 
czasie ostatnich Targów Lip­
skich przedstawiciele minister 
stwa handlu zagranicznego 
NRD wskazywali na licznych 
konferencjach prasowych, iż 
możliwe jest zwiększenie obro 
tów handlowych między NRD 
a Berlinem Zachodnim do 5 
miliardów marek rocznie.

PAP

Willy Brandt w Bukareszcie
Jak informuje agencja Ager 

pres. w czwartek przybył do 
Bukaresztu z oficjalną wizy-
ta wicekanclerz minister
spraw zagranicznych NRF, 
Willy Brandt. Wkrótce po przy 
byciu rozpoczął rozmowy z mi 
nistrem spraw zagranicznych 
Rumunii, C. Manescu.

Wieczorem w rumuńskim mini­
sterstwie spraw zagranicznych 
podpisano urnowe miedzy rządami 
Rumunii a NRF o współpracy 
techniczno-gospodarczej. Pod 
mową złożyli podpisy ministrowie 
spraw zagranicznych obu krajów.

PAP

przemysłu maszynowego bę­
dzie wymieniana co 6 lat. O- 
siągnięcie tego tempa przewi­
dziano na rok 1985.

Produkcja nowych, udosko­
nalonych maszyn i urządzeń — 
stanowi tylko część złożonego 
ekonomicznie zagadnienia po­
stępu technicznego. Równie, a 
w świetle ostatnich badań na­
wet bardziej ważne — okazu­
je się zapewnienie nowym kon 
strukcjom dużej trwałości i nie 
zawodności.

Nasi naukowcy przeprowadzili 
ostatnio interesujące badania ży­
wotności niektórych wyrobów prze 
mysłu maszynowego. Tak np. kom 
bajn rolniczy pracuje dzisiaj prze­
ciętnie 4—6 lat; po podniesieniu po 
ziomu produkcji, ulepszeniu tech­
nologii i poprawie właściwości sto 
sowanych materiałów, można by 
ten okres przedłużyć do 8—12 lat. 
Podobne wyniki można by uzys­
kać dla ciągnika rolniczego. Samo­
chód ciężarowy przejeżdża obec­
nie przeciętnie — po 3 remontach 
głównych — łącznie 300 tys. km; 
przebieg ten można zwiększyć do 
700 tys. km, ograniczając jedno-

Ratyfikacja 
radziecko-tureckiego 

porozumienia
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR ratyfikowało radziecko- 
tureckie porozumienie o do­
stawach urządzeń, materiałów 
i świadczeniu usług przy bu­
dowie niektórych przedsię­
biorstw przemysłowych.

Najważniejszym obiektem, 
który wybudowany zostanie 
w Turcji przy współudziale 
ZSRR, będzie zakład metalur­
giczny o wydajności miliona 
ton stali rocznie. Wśród in­
nych fabryk znajdują się m.in. 
kombinat metalurgii koloro­
wej i rafineria ropy naftowej.

Porozumienie w tej spra­
wie między rządami Turcji 
i ZSRR podpisane zostało w 
Moskwie 25 marca br. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
mówili sprawę podjęcia odpowied 
nich kroków przeciwko takim kra 
jom.

„Al Ahram” stwierdzą dalej, że 
delegacja Iraku przedstawiła pro­
pozycję zalecającą całkowite 
wstrzymanie dostaw ropy nafto­
wej dla krajów wrogo ustosunko­
wanych do Arabów.

Amerykańska agencja UPI .do­
nosi z Chartumu, że podczas 6- 
godz.innych środowych dyskusji 
ministrów krajów arabskich, wie­
lu delegatów ostro potępiło Sta­
ny Zjednoczone za poparcie dla 
Izraela. Ta sama agencja infor­
muje, że Zjednoczona Republiką 
Arabska zamierza przedłożyć u- 
czestnikom konferencji memoran­
dum w sprawie wcielenia w życie 
porozumienia zawartego w 1965 r. 
w Dżidda w sprawie zakończenia 
wojny w Jemenie.

W środę żołnierze izraelscy spro 
wokowali trzy incydenty w rejo­
nie rzeki Jordan. Doszło do wy­
miany strzałów między Izraelczy­
kami a żołnierzami jordańskimi. 
Najdłuższa strzelanina trwała go­
dzinę. Ogółem we wtorek i śro-
dę miedzy 
wybuchły 4 
wane przez

Izraelem i Jordanią 
incydenty, sprowoko- 
stronę izraelską.

Izraelski minister spraw zagra­
nicznych Abba Eban w wywiadzie 
dla francuskiej rozgłośni radio­
wej „Europę 1” oświadczył, iż nie 
sądzi aby można było przywrócić

NRF rozszerza
wojnę psychologiczną

Ostatnio wzmogła się zachodnionicmiecka wojna psycho­
logiczna przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Zgodnie z międzyministerialnym porozumieniem bońskim, 
prawie codziennie poprzez granicę NRD wysyła się balony
z podżegającym materiałem propagandowym.

cześnie liczbę remontów do
dwóch. Jeszcze większe rezerwy 
tkwią w silnikach przemysłowych 
i trakcyjnych.

Znamienne wyniki przyniosła 
kompleksowa analiza kosztów spo 
lecznych niektórych wyrobów. 
Koszt wyprodukowania samocho­
du „Star 25” wynosi zaledwie 24 
proc, wszystkich wydatków; resz­
tę kosztów stanowią remonty i ob 
sługa techniczna. Jeszcze bardziej 
zaskakujące są porównania pra­
cochłonności. Pracochłonność re­
montów i obsługi przewyższa nie­
mal 60 razy pracochłonność wypro 
dokowania samochodu. Podobne 
proporcje występują w przypadku 
maszyn rolniczych, ciągników, ma 
szyn budowlano-drogowych itp.

Liczby te wskazują na ogro­
mne rezerwy, których częścio­
we chociażby wykorzystanie — 
poprzez zwiększenie żywotno­
ści i trwałości wyrobów prze­
mysłu maszynowego — przy­
niesie ogromne oszczędności. 
Problem ten staje się jednym 
z najważniejszych zadań stoją­
cych obecnie przed placówka­
mi badawczymi, biurami kon­
strukcyjnymi i technologiczny 
mi przemysłu.

Prace w tej dziedzinie podej 
mują liczne placówki badaw­
cze i doświadczalne, m. in. O- 
środek Badawczy Zakładów 
„H. Cegielski”. Współpracować 
one będą z licznymi specjali­
stycznymi ośrodkami fabrycz­
nymi oraz bezpośrednio z pro 
ducentami. Badania skoncen­
trują się na najważniejszych

Te dywersyjne akcje orga­
nizowane i przeprowadzane są 
przez specjalne jednostki Bun­
deswehry „dla prowadzenia 
wojny psychologicznej”, któ­
re współpracują ściśle z za- 
chodnioniemieckimi organiza­
cjami rewizjonistycznymi i wy 
wiadowczymi.

Jak donosi w czwartek 
dziennik zachodnioniemiecki 
„Frankfurter Rundschau”, ma 
teriały propagandowe, które 
w specjalnych wypadkach o- 
siągają nakład miliona sztuk, 
zostają „dobierane przez spe­
cjalne jednostki Bundesweh­
ry”. Gazeta donosi, że w śro­
dę zapowiedziano w Bonn, iż 
gabinet boński wkrótce bę­
dzie obradować w sprawie 
tych akęji przeciwko NRD.

Wzmożenie tych prowoka­
cyjnych akcji potwierdziła w 
środę amerykańska agencja 
UPI, pisząc: „Trzy kompanie

Bundeswehry dla prowadze­
nia wojny psychologicznej wy 
słały od lipca 1966 r. włącznie 
75 razy setki balonów napeł­
nionych gazem, z których każ­
dy przenosił poprzez granicę 
tysiące ulotek”.

I
UPI pisze, że łącznie poprzez 

granicę przesłano w ten spo­
sób 5 milionów materiałów 
propagandowych skierowa­
nych przeciwko NRD. (PAP)

Pentagon stawia 
na ingerencje

„Końca konfliktu wietnam­
skiego jeszcze nie widać, ale 
amerykańskie koła wojskowe 
patrzą już dalej w przyszłość, 
przygotowując się do nowych 
wojen, które przyjdzie im pro
wadzić” pisze komentator

Wewnętrzne problemy Francji
Kontrowersje wokół wystąpień generała de 

Gaulle’a w trakcie ostatniej wizyty oficjalnej 
w Kanadzie nie ustają. Coraz trudniej jest 
jednak kłaść je na karb rzekomego zniedołęż- 
nienia umysłowego prezydenta Francji, czy 
też przedstawiać jako niedopuszczalna próbę 
ingerencji w wewnętrzne sprawy Kanady. Sta­
je sie jasne że de Gaulle powiedział to. co 
powiedział po dojrzałym namyśle i że jego 
poparcie dla wolnościowych tendencii mówią­
cych po francusku mieszkańców Quebeku wy­
mierzone było nie przeciwko jedności pań- 
stwowej Kanady ale przeciw Dostępującej 
amerykanizacji i kolonizacji tej prowincji, w 
rosnącym stopniu użależnianej gospodarczo i 
kulturalnie od potężnego sasiada z południa. 
W tej mierze kanadyjskie etiuncjację generała 
aprobował nie tylko rząd francuski i kierow­
nictwo rządzącej partii gaullistowskiet ale i 
przeważająca większość francuskiej opinii pu­
blicznej. /

Jeśli jednak wszystkie kolejne sondaże opi' 
nii publicznei potwierdzała popularność za­
granicznej polityki prezydenta w społeczeń­
stwie francuskim, nie da sie tego samego po­
wiedzieć o zamierzonych przezeń reformach

wewnętrznych. Odnosi sie to zwłaszcza do za­
powiedzianej podwyżki składek ubezpieczeń 
społecznych, ledwie tylko zamaskowanej sze­
roko rozreklamowaną kampanią w sprawie po 
zornego udziału robotników w kontroli zarzą­
dzania przedsiębiorstwami.

Przyznać należy, że z taktycznego punktu 
widzenia moment ogłoszenia projektu nowych 
reform wyhra/iy został nader trafnie. W Zgro 
madzeniu Narodowym rozpoczęły sie letnie 
ferie tak że nowe ustawodawstwo wprowadzo­
ne będzie nie drogą uchwały parlamentarnej, 
lecz na mocy specjalnych pełnomocnictw 
udzielonych rządowi na przeciąg sześciu mie­
sięcy. Co ważniejsza, sierpień jest we Fran­
cji tradycyjnym miesiącem urlopów i znacz­
ka część zakładów przemysłowych zamknięta 
$est na cztery spusty, podczas gdy robotnicy 
korzystają z zasłużonego letniego wypoczyn­
ku. Nie jest to więc okres, w którym centrale 
związkowe — wszystkie bez wyjątku sprzeci­
wiają sie „reformom” — mogłyby rozwinąć
szeroką kampanię protestacyjną, czy tym bar- 

...................... do walki strajkowej.dziej wezwać robotników
A przecież .walka taka 

i bez obawy popełnienia 
widzieć jej nasilenie w

bedzie nieunikniona 
błędu można prze- 
okresie jesiennym.
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Trudna sytuacja ekonomiczna i finansowa 
Francji jest bezsporna, jednakże nróba prze­
rzucenia ciężarów związanych z przezwycięże-

granicę między Izraelem ą krają, 
mi arabskimi do stanu jaki ist­
niał przed wybuchem wojny. Sta­
nowi to kolejne potwierdzenie sta 
nowiska władz z Teł Awiwu o- 
powiadającego się za aneksją 
części terytoriów arabskich zaję. 
tych w wyniku agresji z czerwca 
br. (PAP)

„izwiestia" o wydarzeniach 
wChnach

Dziennik „Izwiestia” opubli­
kował w czwartek artykuł, po 
święcony ostatnim wydarze­
niom w Wuhanie. Czytamy w 
nim m. in.: Pod koniec lipca 
uwagę światowej prasy zwró­
ciły tzw. wydarzenia wuhań- 
skię w Chinach. Ich istota jest 
następująca: dowódca okręgu 
wojskowego Wuhanu. 60-letni 
weteran wojen rewolucyjnych 
Cen Tsai — tao, który nie­
dawno przywoływał do po­
rządku hunwejbinów, areszto­
wał dwóch wysłanników Pe­
kinu: 'wicepremiera i ministra 
bezpieczeństwa publicznego,
Tse Fu czi oraz członka
„grupy do spraw rewolucji kul 
turalnej przy KC KPCh”, za­
stępcę burmistrza Pekinu, 
Wan Li. Obaj ci zajmujący wy 
sokie stanowiska orzedstawi- 
ciele grupy Mao Tse — tunga 
objeżdżali południowo-zachod 
nie rejony Chin, gdzie wystą- 
oienia przeciwko ..rewolucji 
kulturalnej,, są najsilniejsze. 
Tse Fu — czi i Wan Li zostali 
uwolnieni dopiero na skutek 
interwencji samego Mao Tse 
— tunga i przyjazdu do Wu­
hanu Czou En — łaja, w celu 
przeprowadzenia rozmów.

Dowódcę Czen Sai tao
poparli mieszkańcy miasta i 
wiele jednostek okręgu woj­
skowego w Wuhanie. Pekin 
zmuszony był pospiesznie prze 
rzucić w okolice miasta woj­
ska spadochronowe i wysłać 
rzeką Jangcy Cijang okręty ma 
rynarki wojennej. W Wuha­
nie, odgrywającym niezwykle 
ważną role w życiu kraju, 
przez kilka dni toczyły się wal 
kj uliczne.

W ostatnich dniach (Szienni- 
ki pekińskie informują, że wy 
stąpienia w Wuhanie zostały
zdławione. Równocześnie
stwierdzają, że wielu przywód 
ców wystąpień uzyskało „prze 
baczenie”, ponieważ obiecali 
powrócić do linii przewodni­
czącego Mao. Jest zrozumiałe, 
że ten kompromis jest posunię 
ciem taktycznym przywódców 
pekińskich, wynikającym z je­
go słabości. (PAP)

Za 2 lata Warszawa 
osiągnie przedwojenną 

l>czbą mieszkańców
Według ostatnich obliczeń 

Miejskiego Urzędu Statystycz 
nego — Warszawa liczy 1.276 
tys. mieszkańców. Warsza­
wianki mają 92-tysięczną prze 
wagę nad płcią brzydką. W 
tym roku przybyło 8 tys. no­
wych „warszawiaków”. Demo­
grafowie przewidują, że za 
dwa lata stolica osiągnie 
przedwojenną liczbę mieszkań 
ców. (PAP)

niem kryzysu na barki pracujących nie może 
nie napotkać na zdecydowany opór. Szczegóły 
nowych reform nie sa jeszcze znane, wiadomo 
jednak, że decyzje w sprawie ubezpieczeń 
społecznych odbija sie dotkliwie na budżetach 
rodzinnych — przez zwiększenie składek ubez­
pieczeniowych. obcięcie części wypłat choro­
bowych i zwrotu kosztów leczenia. Nie wolno 
zapominać, że ciężary te wchodzą w życie 
nazajutrz po dotkliwych podwyżkach rozmai­
tych cen i taryf, m. in. komunikacji miej­
skiej, ale także podrożenia cen Chleba, piwa, 
prądu, gazu itp.

Nieufność świata pracy wobec zapowiedzia­
nych reform jest tym bardzięi uzasadnioną, 
że wprowadzone na wiosnę dekrety w spra­
wie zatrudnienia bynajmniej nie zmniejszyły 
bezrobocia w przemyśle, a nawet przeciwnie 
— według najnowszych danych liczba poszu­
kujących nracy iest dziś o nołowe wvżs»a niż 
nrzed rokiem. Spadek cen ziemiopłodów — 
bezpośrednie następstwo likwidacji harier cel­
nych w łonie (EWG — noteguie niezadowolenie 
wśród chłopów francukich. którzv również za 
powiadają na jesień ponowne nasilanie akcji 
protestacyjnej, domagaiac sie ukrócenia samo 
woli hurtowników, posiadających faktyczny 
mononol w obrocie handlowym między wsią
a miastem.

Nadchodzący sezon 
zapowiada sie wiec 
hardziej, że rządzący 
karnie ostatnio coraz

uolitvcznv we Francji 
bardzo burzliwie tym 
ohńz eaullistowski wy- 
mnieisza swoistość i roz

sadzany jest od wewnątrz narastającymi 
sprzecznościami. (API)

„Washington Evening Star” — 
Orr Kelly w artykule, opar­
tym na serii rozmów z przed­
stawicielami Pentagonu.

Wiele przemawia za tym — 
pisze Kelly — że nowe wojny 
będą podobne raczej do kon­
fliktu wietnamskiego, ze wszy 
stkimi jego niepewnościami i 
rozczarowaniami niż do wojen 
konwencjonalnych.

Dyrektor szkoły morskiej w 
Newport, kpt Chase, opubli­
kował ostatnio pracę pt.: „Na 
południe od 30 równoleżnika” 
w której wysuwa tezę, iż przy 
szłe konflikty wybuchać bę­
dą najprawdopodobniej na po­
łudniowej półkuli i że przy­
puszczalnie Stany Zjednoczo­
ne coraz częściej będą ingero­
wać w te konflikty. Dlatego 
też Stany Zjednoczone będą 
musiały posiadać stale stosun­
kowo dużą, w pełni wyekwi­
powaną i wysoce mobilną siłę 
zbrojną.

Zarówno cywilni, jak i woj­
skowi przedstawiciele Penta­
gonu twierdzą, że zmniejszy 
to raczej, niż zwiększy szanse 
uwikłania się Stanów Zjedno­
czonych w większą wojnę i 
pozwoli na utrzymanie przy­
szłych konfliktów „w niewiel­
kich lokalnych ramach”.

f / PAP

Odmowa powrotu
W ostatnich dniach lipca br. od 

mówił powrotu do kraju, przeby­
wający wraz z rodzina} na urlopie 
we Francji Roman Bogusz, dyrek 
tor ekonomiczny Centrali Handlu 
Zagranicznego ,.Minex” w War­
szawie.

Organy prokuratury wszczęły w 
tej sprawie dochodzenie. Istnieją 
nodstawy do stwierdzenia, że Ro­
man Bogusz dopuścił sie prze­
stępstw natury kryminalnej. (PAP)

Szlakiem Mao
Agencją Nowych Chin donosi s 

Wuhanu, żę ula uczczenia 40 rocz­
nicy powstania Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej, ponad 50 
tysięcy osób przepłynęło w Wu­
hanie rzekę Jangay Cijang, W 
miejscu, w którym w ubiegłym 
roku_przepłynął ją Mao Tse-tung.

PAF

Indira Gandhi:

„Najgroźniejszy jest 
kryzys zaufania"

Premier p. Indira Gandhi 
powiedziała w środę wieczo­
rem, że ze wszystkich niepo­
kojących zjawisk w życiu In­
dii za najgroźniejsze uważa w 
chwili obecnej kryzys zaufa­
nia. „Naszym najpilniejszym
obowiązkiem oświadczyła
ona — jest przezwyciężyć ten 
stan rzeczy i przywrócić wiarę 
we własne siły”. Jak wiadomo, 
Indie borykają się z brakiem 
żywności i stagnacją gospoda! 
czą.

Indira Gandhi przemawiała 
w indyjskim klubie prasy w 
Delhi.

Premier Indii stwierdziła, że 
jej rząd nie zamierza rozpisać 
nowych -wyborów przed upły­
wem kadencji obecnego par­
lamentu. W ciągu 5 miesięcy, 
jakie upłynęły od ostatnich 
wyborów, Partia Kongresowa 
straciła większość w trzech 
dalszych zgromadzeniach sta­
nowych i w rezultacie spra­
wuje władzę tylko w 8 spo­
śród 17 stanów, ale w 520 
miejscowym centralnym par" 
lamencie ma przewagę ponad 
40 mandatów. (PAP)
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Ze śpiewającymi chłopcami w NRD

Wśród przyjaciół
Punkt graniczny Świecko zo 

stał za nami. Autokary wiozą­
ce Poznański Chór Chłopięcy 
wjechały na ziemie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, na której czekała długa li­
cząca blisko 3 000 kilometrów 
droga. Wiodła ona przez Karl 
Marxstadt, Rostock, Berlin, do 
Frankfurtu.

Jazdę wspaniałą autostradą 
tylko nieliczni kierowcy zali­
czają do atrakcyjnych. Bieg­
nie po bezludnych terenach, o- 
toczona lasem, tylko od czasu 
do czasu sterczące na horyzon 
cie kominy sygnalizują istnie­
nie osiedli ludzkich. W auto­
karze panował więc senny na­
strój wykorzystywany przez 
najmłodszych do błogiego snu. 
Jedyną rozrywką były posto­
je przy stacjach benzynowych 
związanych nierozłącznie z re­
stauracjami „Mitropy”. One to 
troszczą się o pożywienie i za­
pewnienie odpoczynku podróż 
nym. W nich obcokrajowcy ma 
ją możność wydania dewiz jak 
również nawiązania pierw­
szych kontaktów z dość precy 
zyjną organizacją. Zresztą z or 
ganizacją, zapiętą na ostatni 
guzików której nie wolno ni­
czego zmieniać, spotykaliśmy 
się często w czasie 2-tygodnio- 
wego pobytu w NRD.

Ale wracajmy wraz z
chłopcami Poznańskiego Chó­
ru Chłopięcego na trasę. Pier­
wszym miastem, którego pano 
ramę mogliśmy podziwiać z au 
tostrady było Drezno. Dopiero 
niedawno przystąpiono tu do 
odbudowy niektórych zabyt­
kowych budowli śródmieścia. 
Najbardziej chyba z tego za­
dowolony powinien być twór­
ca wielkości Drezna król Jan 
Saski, którego pomnik na ko­
niu świeżo złocony aż oczy ra­
zi w promieniach słońca.

Małe miasto Frankenburg po 
łożone 18 km od Karl Marx- 
stadt było jedną z naszych baz. 
Na każdym kroku spotykaliś­
my się z objawami zaintere­
sowania i sympatii. Przyjem­
nie było nam oglądać w oknie 
wystawowym księgarni deko­
rację w postaci dużego drogow 
skazu, na którym umieszczo-

no napisy: Zakopane, Nowy 
Targ, Poronin. Dekorację uzu­
pełniały przewodniki turysty­
czne po Polsce, kilka książek 
naszych autorów, wśród nich 
książki Arkadego Fiedlera. 
Jak nam oświadczył kierow­
nik księgarni, cieszą się one 
dużym powodzeniem.

To właśnie we Frankenburgu 
po raz pierwszy zostaliśmy za­
skoczeni próbami tamtejszych 
mieszkańców nawiązania roz­
mowy w języku polskim. Cza­
sami te umiejętności ogranicza 
ły się do kilku słów. A jednak 
było nam miło. Odnosiliśmy 
wrażenie, jakby naszym gospo 
darzom sprawiało to również 
satysfakcję. Z podobnymi przy 
kładami spotkaliśmy się na 
całej trasie przejazdów po 
NRD.

Pracownica „Mitropy” przy 
stacji benzynowej w Gross- 
Koerich pani Wera Schneider 
w czasie całego naszego poby­
tu w restauracji (zawsze moż­
na tam otrzymać kilka cie­
płych potraw, a napoje są zaw 
sze chłodne) w rozmowach z 
chłopcami doskonaliła swoje 
umiejętności z zakresu języka 
polskiego. Horst Beutel wach­
mistrz Policji Ludowej przysłu 
chujący się koncertowi w Ahl- 
beku, chetnie korzystał z kil­
ku polskich słów: dobry wie­
czór, dziękuję, proszę, bardzo 
ładna, bardżo mi się podoba. 
Pan Artur, kelner z gospody 
ludowej w Rostocku, popisy­
wał się naszym językiem przed 
zazdroszczącymi mu współ­
pracownikami. Tylko akcent 
zdradza obcokrajowca. W cza­
sie wędrówek po sklepach słv- 
szeliśmv często „dżen dobry”, 
„dowidżenia”.

Niepowtarzalnym w kroni­
kach naszych poprzednich wy 
jazdów ziawiskiem była miej­
scowość Dahme. Rozmuzyko- 
wane to całe miasto rozmiło­
wało się w poznańskim Chórze 
Chłopięcym. Śpiewał u nich 
przed trzema laty duży chór 
pod dyrekcją Jerzego Kurczew 
skiego, śpiewał w bieżącym ro 
ku i kameralny pod kierownic 
twem Wiesława Kiesera. Nie

było tu kłopotu z zakwatero­
waniem 80 osób, choć hotel 5- 
tysięcznego miasteczka liczy 
niewiele, ponad 10 miejsc. Po 
prostu śpiewacy rozchwytani 
zostali do domów prywatnych 
1 goszczeni jak najbliżsi człon­
kowie rodziny. Niestety, ku 
zmartwieniu obu stron — w 
czasie tego tournee nie mo­
gliśmy być w Dahme. Przyje­
chali jednak do nas: — bur­
mistrz miasta, Kurt Krause i 
dyrektor gimnazjum, Wolf­
gang Schulze, by posłuchać 
chóru i zaprosić do Dahme. — 
Przyjacielska rozmowa cią­
gnęła się do trzeciej nad ra­
nem. Na ostatnim koncercie 
we Frankfurcie nad Odrą „u- 
myślny” przywiózł bukiet, po­
nad 50 róż od przyjaciół z 
Dahme...

Tradycyjne coroczne święto 
Prasy w Karl-Marxstadt i 
Zwickau, to ogromne, kilku­
dniowe plenerowe widowisko, 
w którym biorą udział naj­
lepsze zespoły z kraju i zagra­
nicy. Było to coś w rodzaju 
naszego festynu nad Rusałką. 
Nie potrzebował reklamy wy­
stępujący tu już kilkakrotnie 
Poznański Chór Chłopięcy. — 
Cieszy się dużą popularno­
ścią...

Występ w Zwickau rozpo­
czął się tuż przed burzą. Przy 
trzecim utworze wśród grzmo 
tów, potoki deszczu zaczęły 
zalewać estradę i publiczność. 
Byliśmy pewni, że to koniec 
koncertu. Ale gdzie tam. Bli­
sko 1.000 osób wytrwale sie­
działo pod parasolami, a chłop 
cy cofnęli się tylko pod dach, 
który na estradzie przygoto­
wali przewidujący organizato­
rzy. Odbył się pełen program 
wraz z bisami. Gorąco przyj­
mowany przez wszystkich.

JERZY KNAPIK

n estauracja samoobsługowa 
** — godzina tzw. szczytu — 

czyli najwyższego nasilenia 
ruchu. Z dwóch kas, które in­
kasują pieniądze i wydają kwi 
ty na wykupione potrawy, 
tylko jedna czynna. Z czte­
rech pań wydających dania — 
tylko dwie na posterunku. Po 
zostałe dwie kryją się w ku­
chennym zapleczu. Mają o tej 
porze pilne sprawy do załat­
wienia. Słychać nawet jak ob­
gadują te sprawy z kuchenny 
mi koleżankami. Kolejka jest 
coraz dłuższa, ludzie zdener­
wowani, trzy pracujące nie­
wiasty daremnie usiłują spro 
stać zadaniu, które obliczono 
na sześć etatów.

Ktoś tutaj bezkarnie popeł­
nia manko. Ktoś kradnie czas.

Sklep spożywczy. Tabliczka 
informuje, że czynny jest do 
godziny 19. Jest dopiero 18.30 
ale dział wędliniarski świeci 
pustkami. Nic już nie ma. Pa­
nienki sporządzają kasę. Już 
są spakowane do wyjścia.

Klient podnosi głos i prosi o 
książkę zażaleń. W jednej 
chwili okazuje się, że w lo-
dówce schowano już 
sę i boczek, pasztet, 
jakieś garmażeryjne 
Schowano na pół 
przed zamknięciem.

i kteiba- 
i jeszcze 
specjały, 
godziny 
Aby u-

łatwić pracę sobie, nie bio- 
rąc pod uwagę tego, że koniec 
sprzedaży dopiero o 19 i że 
wielu pracujących teraz do­
piero kupuje sobie kolację.

Bezkarne manko
Ktoś tutaj bezkarnie popeł­

nia manko. Ktoś kradnie czas 
przeznaczony na obsłużenie 
klienta. Słowo „nic już nie 
ma" spławia natrętów.

Wielka sala widowiskowa: 
kino, teatr, kabaret. Seans się 
skończył i tłum ludzi powolut 
ku opuszcza pomieszczenia je 
dnym, wąskim tylnym wyj­
ściem. Ludzie tłoczą się, dep­
czą sobie po piętach, sarkają.

Sala ma 6—8 drzwi, niektó­
re otwierane są szeroko, gdy 
personel rozewrze obydwa 
skrzydła — ale personel nie 
zamierza nikomu nic ułatwić. 
Personel pragnie jak najszyb 
ciej zamknąć interes i poje­
chać do domu. Personel też 
człowiek i wobec tego dawno 
już zamknął wszystkie drzwi 
teatru — kina — kabaretu. Je 
śliby wybuchł pożar, byłaby 
katastrofa t ludzie podeptali­
by się w panice, szturmując 
pojedyncze, zapasowe drzwi. 
Ale takie rzeczy nie zdarzają 
się co dnia, więc korona im z 
głowy nie spadnie jak się tro­
chę przy wyjściu potłoczą...

Ktoś znowu popełnia manko 
czasowe i usługowe. Ktoś nas 
okrada z najprostszego przy­
wileju swobodnego bezpieczne 
go wyjścia z sali widowisko­
wej. Najpierw to bezmyślność 
— później zwyczaj a w koń­
cu tradycja. Tak było i będzie.

Nawet zainteresowani nie prd 
testują. Nie zdają sobie spra­
wy, że są okradani z minimum 
wygody. Podobnie jak okrada 
się ich ze świeżego powietrza 
na sali widowiskowej, gdyż 
personelowi nie chce się uru­
chomić zainstalowanych wen­
tylatorów. I tak już leci, w za-* 
duchu i ciasnocie.

Jeśli ktoś w restauracji, 
sklepie, w lokalu rozrywko-* 
wym popełni manko — czeka 
go prokuratorskie dochodze­
nie i grożą mu konsekwencje 
karne. Jeśli jednak okrada nas 
z naszego czasu, naszej wygo­
dy, naszego bezpieczeństwa —1 
włos mu z głowy nie spadnie. 
Kierownicy t inspektorzy nie 
zawracają sobie głowy takimi 
drobiazgami.

A szkoda. Bo jeśli czas to 
pieniądz — to ci którzy okra­
dają nas z naszego czasu — ta 
mankowicze, ludzie nierzetel­
ni albo tacy, których nikt nie 
pouczył o tym, co należy do 
ich obowiązków. Gdziekol­
wiek pracują: w restauracji — 
sklepie czy w lokalu rozrywko 
wym. Należy pouczać ich od 
czasu do czasu, że nie nos dla 
tabakiery i należy — jeśli tego 
nie robią — egzekwować od 
nich wywiązywanie się z obo­
wiązków. Bez taryfy ulgowej.

JER.

Studenci nad Lutynią

Polowanie na krajobraz

Dok do budowy statków 
o nośności 500 000 ton
Japońska firma Nippon Kokan Kaisha (NKK) 

projektuje wybudowanie do czerwca 1970 r. 
stoczni z dokiem, który umożliwi budowę 

statków o nośności całkowitej 500.000 ton.
W sierpniu ub. roku NKK zawarła porozumienie 

2 towarzystwem Sasebo Heavy Industries Co., któ­
re przewidywało, że firmy te będą wspólnie ko­
rzystały z doku nr 4 w Sasebo, przystosowanym 
do budowy statków o nośności 220.000 t z rozsze­
rzeniem w perspektywie do 500.000 ton.

Jednakże towarzystwo Sasebo otrzymało w mię­
dzyczasie tyle nowych zamówień, że wspomniany 
dok będzie w pełni wykorzystany przez najbliższe

2,5—3 lata. Wobee tego postanowiono przystąpić 
do budowy nowego doku.

Na decyzję o budowie nowego doku wpłynął 
również innny czynnik — przewiduje się bowiem, 
że istniejące środki techniczne przemysłu okręto­
wego będą niedostateczne do budowy statków o 
coraz większych rozmiarach.

Jeśli natomiast okaże się, że zapotrzebowanie 
na wielkie statki będzie nie tak wielkie, jak się 
oczekuje, to planowany wielki dok będzie można 
efektywnie wykorzystać do budowy statków śred­
nich rozmiarów, a nawet małych, systemem tan­
demowym.

Koszt budowy nowej stoczni wyniesie około 15 
min. jen. Przy jej budowie ma być zatrudnionych 
2.300 ludzi.

Przewiduje się, że stocznia będzie w stanie pro­
dukować rocznie 6 statków o nośności 100.000— 
150.000 DWT, wartości 25 mld. jen 1 wykonać ro­
boty remontowe statków na sumę 2 mld. jen.

PAP

Okolica Smiełowa — nie­
daleko Żerkowa w powiecie 
jarocińskim — jest bardzo u- 
rodziwa. Po wzgórzach pną 
się lasy, w niższych partiach 
ciągną się uprawne pola ozdo 
bione rzędami kopie, doliną 
zaś wśród wierzb i olszyn 
przemyka rzeczka Lutynia. 
Każda pora dnia ma tu swo­
ją melodię i swoje barwy. 
Ktoś tu kiedyś zatrzymał się, 
zdziwiony pięknym krajobra 
zu... odkrył „Szwajcarię Żer- 
kowską”, której nie dostrze­
gali sami mieszkańcy tych 
stron.

Tu właśnie, w klasycy- 
stycznym pałacu śmiełow- 
skim, w którym przed 135 la­
ty przebywał Adam Mickie­
wicz, zadomowiła się brać 
studencka z Państwowej Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. Przywiozła ze sobą szta 
ługi, płótna, farby, pędzle. Tą 
35-osobową grupą kierował

ru. Raczej byli podobni do 
powsinogów, tropicieli ład­
nych fragmentów krajobra-
zowych często o wscho-
dzie słońca już buszujących 
po okolicy, by w południe za­
żyć odpoczynku w cieniu 
drzew parku lub w pałaco­
wych chłodnych komnatach. 
Wieczorami — kilka godzin 
po plenerze — odbywały się 
spotkania koleżeńskie, potań 
cówki i dyskusje o sztuce ma 
łej i wielkiej.

Ponoć obrodził plener w 
śmiełowskiej okolicy. Piszę 
ponoć, bo kiedy do Smiełowa 
zaglądnąłem, studenci swoje 
dzieła już spakowali, już mi­
nął czas łowów na słońce i 
piękno. Prace zobaczymy na

wystawie w PWSSP z okazji 
rozpoczęcia roku akademic­
kiego. Właściwie będą dwie 
wystawy. Jedna obejmie pra 
ce konkursowe związane z 
50-leciem Wielkiej Rewolu­
cji. (Dodam, że poznańska! 
uczelnia do tego konkursu 
podeszła w sposób zorganizo 
wany). Druga wystawa obej 
mie prace o innej tematyce.

Ogólnie: studenci wykorzy 
stali artystycznie uroki zakąt 
ka powiatu jarocińskiego. Co 
za to otrzyma powiat? Jak 
poinformował mnie doc. M. 
Szmańda, po ekspozycji po­
znańskiej kilkanaście najlep-, 
szych prac zostanie przekaz 
zanych do szkół w powiecie 
jarocińskim, oprócz tego pla­
nowana jest wystawa prać 
plenerowych w Jarocinie. Ale 
to nie wszystko, bo doliczyć 
trzeba jeszcze wzbudzony u
braci studenckiej sentjM
ment do tej uroczej ziemi. ।
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Kto płaci ziomkostwom
dziekan z PWSSP. doc.
Marian Szmańda, na konsul­
tację przyjeżdżali rektor 
prof. St. Teisseyre i prof. dr 
Z. Kępiński.

Studenci specjalizujący się 
w malarstwie i rysunku wca 
le tu nie przypominali owych 
adeptów Sztuki, którzy ra­
zem pod kontrolą za pomocą 
pędzla i ołówka ożywiają po­
wierzchnię płótna lub papie-

ALEKfANDER A. JNIRIPON

- Gdzie ty się pchasz Pasza? Przecież to wszystko na próżno! 
Niemcy mają wszystkiego dużo więcej - na niebie i na ziemi. 
Niemiec prze naprzód! Niedługo koniec z nami.

Miałem zamiar przerwać panikarzowi, wyjaśnić mu, że suk­
cesy hitlerowców są zjawiskiem chwilowym, ale w danej chwili 
naprawdę nie chciało mi się prowadzić żadnych rozmów.

— Czy wy przypadkiem nie wiecie, gdzie przebywa maga­
zynier sąsiadującej z wami piekarni? A może go znacie?

— Mamałygę? Naturalnie, że go znamy! Mieszka w sąsiedz­
twie.
- Czy ewakuował się razem z rodziną?
— Może uciekł — odpowiedział wzruszając ramionami star­

szy brat. — Wydoje mi się jednak, że ktoś u nich pozostał. 
Kiedy przechodziliśmy obok domu, za ogrodzeniem szczekały 
Psy. Ktoś musi je karmić.

— Naturalnie, że karmią! — dodał młodszy brat. — Znam 
Mamałygę! Ten nie tylko domu by nie rzucił, ale nawet niedo­
pałki papierosów chowa na czarną godzinę do pudełeczka.

właściwie po co miałby uciekać? Przed kim miał uciekac? 
Przed władzą radziecką by, w naszym miasteczku agentem 
wielkiej wytwórni rumuńskiej win. Kto wam powiedział, że 
°n uciekł?

Kiedy powołałem się na dozorcę piekarni, bracia zastano­
wili się. Staruszek, były marynarz czarnomorskiej floty, cieszył 
się zaufaniem Krugłowych. Paweł oświadczył:

- No, jeżeli dziad tak powiedział, to chyba Mamałyga mu- 
siał podnieść kotwicę.

- Odpłynął! Dokąd? Na długo? - Młodszy brat wytarł 
brudnym ręcznikiem mokre ręce i zbliżył się do mnie: — Dla­
czego go szukacie?

Historia z kluczami i zamkniętym magazynem zaniepokoiła 
braci. Słyszeli już, że w mieście nie ma chleba. Nie wiedzieli 
dlaczego. Mimo ogromnego zmęczenia, Paweł pierwszy za­
proponował swoje usługi:

— Trzeba się na niego zaczaić. Przyjdzie w nocy...
— Naturalnie że przyjdzie! potwierdził młodszy brat, pod­

nosząc palec. - Ale Tajfun poczuje nas i uprzedzi go szczeka­
niem. Trzeba by było psa wrzucić pod koła...

O całej sprawie zadecydował Kurdiukow. Przyszedł nie tylko 
ze swoim przyjacielem, ale i na wszelki wypadek wziął ze sobą 
Lerę.

Wystarczyło, że Andrej urządził zasadzkę koło domu Mama- 
łygi, a już pies zrozumiał, że trzeba kogoś schwytać.

Kurdiukow i bracia Kruglowowie ustawili się w różnych miej­
scach, naturalnie pod wiatr. Tajfun zaszczekał, zawarczał, wre­
szcie uspokoił się. Około trzeciej w nocy Lera, która waro­
wała przy nogach Kurdiukowa, podniosła się i bezszelestnie 
skryła się w ciemnościach. Andrej niczego nie słyszał, ale zro­
zumiał, że gospodarz wraca do domu od strony potoku, przez 
opłotki.

Walka była bardzo krótka. Kiedy Paweł latarką elektryczną 
oświetlił wrzeszczącego Mamałygę, ten leżał już na ziemi za­
krywając głowę rękami.

Obok za kamiennym murem szczekał Tajfun. Chciał przesko­
czyć mur i pomóc gospodarzowi. Nie mógł jednak pokonać 
przeszkody. Obok Mamalygi znaleźliśmy w trawie paczkę ze 
świeżym mięsem.

Lera, jak nam opowiedział Mamałyga, przewróciła go w chwi­
li, kiedy chciał przerzucić mięso przez mur. Fakt, że podczas 
upadku odrzucił od siebie parabellum, naturalnie przemilczał. 
„Staruszka” znalazła jednak i broń.

Mamałyga, jak się okazało, był rezydentem rumuńskiego wy­
wiadu. Wysoki, tęgi, z bystrym wyrazem oczu, zadziwił nas 
swoim doświadczeniem.
- Jeśli wy - powiedział szpieg — podzielicie teraz mięso i 

dacie je obu psom, to chętnie będę odpowiadał na wasze py­
tania. Jeśli natomiast mojemu nic nie dacie, nie powiem nic, 
nawet pod groźbą pistoletów.

Możni protektorzy ziom 
kostw w NRF posta­
rali się o to, by ich 

finanse nie poniosły usz­
czerbku wskutek obecnej 
trudnej sytuacji finanso­
wej Niemiec Zachodnich. 
W celu zamaskowania pań­
stwowych nakładów na 
ziomkostwa, które pragną 
przecież uchodzić za nieza­
leżne organizacje społecz­
ne, zostały one podzielone 
pomiędzy różne resorty i 
instytucje.

Głównym dostarczycie­
lem pieniędzy dla czołowej 
organizacji ziomkowskiej 
„Związku Wypędzonych” 
jest bońskie ministerstwo 
d/s ogólnoniemieckich, na 
którego czele stoi socjalde­
mokrata Wehner< Obok bez 
pośrednich dotacji pienięż­
nych, opłaca ono etatowych 
pracowników „Związku Wy 
pędzonych”, jak również 
„akcję uświadamiającą” (od 
czyty, referaty itp.), pro­
wadzoną przez ten związek 
w Bundesiwehrze, organi­
zacjach młodzieżowych, ko 
biecych itp.

Koszty osławionych już 
zjazdów ziomkowskich — 
które nie są niczym innym 
jak demonstracjami woju­
jącego rewizjonizmu, pono­
szą w czterech piątych mi­
nisterstwa d/s federalnych 
w poszczególnych rządach 
krajowych.

Dalszym dostawcą pie-

niędzy dla Związku Wypę­
dzonych jest ministerstwo 
d/s przesiedleńców, na któ­
rego czele stoi dawny mi­
nister obrony, von HasseL 
Utrzymuje ono współpraca 
jące ze „Związkiem Wypę­
dzonych” „instytuty nauko 
we”, m. in. „Arbeitsgemein- 
schaft fuer gesamtdeutsche 
Fragen” w Hanowerze, któ 
ry jest w istocie rzeczy o- 
środkiem różnych akcji 
dywersyjnych, skierowa­
nych przeciwko NRD.

Poważne środki na dzia­
łalność ziomkostw przezna­
czają także poszczególne 
koncerny zachodnionie- 
mieckie. Ich poparciem cie 
szy się zwłaszcza działal­
ność ziomkostw, skierowa­
na na zagranicę, Różne kon
cenny wpłaciły 
ważne składki 
„Ziomkostwa.
który odbył się

m. in. po- 
na zjazd 

Ślązaków”, 
w czerwcu

br. w Monachium. Szcze­
gólną hojnością wyróżnia 
się tu koncern prasowy 
Springera, który m. in. do­
starcza papieru i drukuje 
bezpłatnie biuletyn ziom­
kostw „Der Deutsche Ost- 
dienst”.

Znaczną część kasztów 
poszczególnych ziomkostw 
ponoszą ponadto poszczę gól 
ne miasta i powiaty za- 
chodnioniemieckie z tytułu 
sprawowanych nad nimi 
„patronatów”. (Interpress)
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Nowe sztuki 
polskich autorów

Repertuar naszych teatrów 
wzbogacił się o nowe sztuki 
polskich autorów.

„Powrót do Izoldy” — to ty­
tuł sztuki Jadwigi Dackiewicz. 
Ten poetycki utwór o miłości 
jest uwspółcześnioną wersją 
dziejów Tristana i Izoldy.

Marek Domański napisał 
sztukę pt. „Dzierżawca”. Po 
sztuce „Ktoś nowy”, jest to dru 
gi utwór sceniczny o zacięciu 
publicystycznym tego pisarza. 
Akcja pełna komediowych 
spięć i sytuacji rozgrywa się 
w fabryce podczas jednej z li­
cznych przeprowadzek biura.

Współcześnie w Prowansji to 
czy się akcja sztuki Jadwigi 
Kukułczanki „Stary młyn”. 
Utwór ten o akcentach kome­
diowych porusza w prostej, 
bezpretensjonalnej formie pe­
rypetie sercowe dwojga zako­
chanych.

Gabriela Pauszer-Klonow- 
ska napisała kryminalny ut­
wór „Zbrodnia w Agawie”. Ak 
cja sztuki toczy się w Zakopa 
nem, gdzie w pensjonacie dla 
literatów zostaje zamordowa­
ny pisarz.

„Strach” — to tytuł sztuki 
Władysława Smólskiego. Rzecz 
dzieje się na wiosnę 1943 r. w 
okresie powstania i zagłady Ży 
dów w getcie warszawskim. 
Sztuka ukazuje nastroje i po­
stawę społeczeństwa polskiego 
w owych tragicznych chwi­
lach.

„Ja zostaję” — to tytuł opo 
wieści w trzech aktach Woj­
ciecha Wójcika. Sztuka poru­
sza problem młodych wykole­
jeńców, którzy zorganizowali 
gang rabunkowy grasujący na 
terenie stolicy. (PAP)

Piosenka v ZwiązLu tładziecLśm

Tradycja i nowoczesność
W Polsce najlepsze piosenki 

roku wybiera się na tradycyj­
nym już Festiwalu w Opolu, 
jest plebiscyt na piosenkę mie 
S'aca w radio, sa najlepsze pio 
senki telewizyjnych giełd, or­
ganizują plebiscvtv na najlep­
szą piosenkę różne dzienniki i 
tygodniki.

W Zwązku Radzieckim u- 
trwala sie coraz bardziej tra­
dycja grudniowych plebiscy­
tów słuchaczy radia i telewi­
dzów wvbierajacvch najlepszą 
piosenkę roku. Na adres Cen­
trali Radia i Telewizji przy­
chodzi setki tvsiecv kuponów, 
na których podaie się od pięt 
nastu do dwudziestu radziec­
kich utworów. Listy takie za­
wierała bardzo szeroki wach­
larz gustów i upodobań obej­
mują wszystkie niemal piosen­
ki skomponowane na przestrze 
ni roku.

Wśród wyróżnionych prze­
ważała utwory związane te­
matycznie z miłością do ojczy­
zny, Moskwą, potem idą pio­
senki o ludziach różnych za­
wodów, o miłości, a wreszcie 
piosenki przvpominałace suro 
we dni wojny ojczyźnianej.

Wyniki ubiegłorocznego ple 
biscvtu dały nełny przekrój gu 
stów słuchaczy pozwoliły zo­
rientować sie twórcom w kie­
runkach rozwoju radzieckiej 
pieśni i piosenki. Plebiscyt 
zmusza autorów i kompozyto­
rów do szukania nowych form, 
nowvch tematów i środków 
wvrazu. do wzbogacenia mu­
zycznego jeżyka utworu. Wy­
dalę sie, że poszukiwania te 
poszły we właściwym kierun­
ku. gdvż na przestrzeni ostat­
niego roku przed tegorocznym 
plebiscytem, powstało wiele 
utworów spełniających nadzie 
je słuchaczy i miłośników te­
go ratunku sztuki wokalnej.

W ostatnich latach piosenka 
radziecka kroczy dwoma tora 
mi. Pierwszy kontynuuje tra­
dycje lat trzydziestych, a wiec 
takich ówczesnych twórców 
jak Dunajewski. Chronnikow. 
Błanter, Sołowiow — Siedoj. 
W stvlu tamtych lat stworzo­
no i dzisiaj wiele doskonałych 
pieśni wzbogacając ie oczywi­
ście o zdobycze współczesnej 
nam melodyki i aktualna te­
matykę Przykładem takiego 
kierunku może bvć piosenka 
Tulikowa ..Tylko tv mogła^ 
mola Rncjo”. Sknmnono^an? 
jest w formie kunletów lat 
trzydziestych. rawłaZuW dn lu 
dowvch tradycji ale nosi wszel
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U progu 
wielkiej turystyki 

Rozmowa z Kornelem Argas^ńs^śm 
naczelnym dyrektorem „$r!>isu“

Obserwując liczbę cudzoziem­
ców spotykanych na ulicach 
naszych miast i ośrodków 

wypoczynkowych można przypusz­
czać, że w tym roku notujemy re­
kord przyjazdów gości zagranicz­
nych. Czy oficjalne dape potwier­
dzają te spostrzeżenia?

— Z całą pewnością. Naj­
większy ruch z zagranicy za­
czyna się u nas w końcu 
czerwca i trwa do początków 
października. Już obecnie mo­
żemy powiedzieć, że w br. od­
wiedzi Polskę co najmniej o 
15—20 procent turystów wię­
cej niż w 1966 r. Tylko w lipcu 
„Orbis” przyjął 13 tysięcy u- 
czćstników wycieczek zespoło­
wych. Najwięcej grup przyby­
ło dotychczas ze Stanów Zjed­
noczonych, Związku Radziec­
kiego, Wielkiej Brytanii, Cze­
chosłowacji i Francji.

Powitaliśmy też wiele wy­
cieczek z państw, które dotych 
czas nie zdradzały zaintereso­
wania turystyką wjazdową do 
Polski. W lipcu gościliśmy na 
przykład 7 grup Szwajcarów, 
5 zespołów z Hiszpanii i kilka 
z Południowej Ameryki, z Ar­
gentyny i z Meksyku. Do Pol­
ski przybywa też coraz więcej 
Japończyków. W lipcu z kraju 
kwitnącej wiśni przyjechały 
trzy wycieczki czyli tyle, ile w 
całym ubiegłym roku. W naj- 

kie znamiona współczesności. 
Tradycyjny styl reprezentuje 
także popularna piosenka Koł- 
manowskiego „Towarzysz gita 
ra”. Jest to piosenka utrzyma­
na w rytmie walca, ma często 
powtarzający sie refren, a jed­
nak przez swoja prostotę jest 
bardzo nowoczesna.

Drugi tor to nowatorstwo, 
które uwzględnia modne obec 
nie na święcie rytmy. Moim 
zdaniem nowatorstwo w na­
szej piosence charakteryzuje 
trzy zasadnicze elementy. 
Pierwszy to próby szukania no 
wvch piosenkarskich form. 
Nie buduje się już melodii na 
często powtarzanym temacie 
canta i refrenu, szuka sie ory­
ginalnych składni wiersza, me 
lodyjnej ekspresji zbliżającej 
taki utwór do monologu lub 
arii operowej. Drugi element 
to melodyka utworu -pozwala­
jąca na odtworzenie go arty­
stom o słabszych warunkach 
wokalnych, utwór taki przy­
pomina melorecytację, w któ­
rej główna rolę odgrywa tekst 
a nie melodia. I wreszcie trze 
ci element to zasadnicze wzbo 
gacenie roli orkiestry. W utwo 
rach współczesnych orkiestra 
przestała bvć akompaniatorem 
solisty, a stała się pełnowarto 
ściowym, aktywnym elemen­
tem piosenki wzbogacającym 
jej dramaturgię.

Taką nowatorską jest piosen 
ka Fliarkowskiego „Kochane 
moje miasto”. To piosenka — 
aria. Proste, nieskomplikowa­
ne wyznanie miłości do rodzin 
nego miasta. Piosenka, której 
sie słucha, nie analizuje.

Młodzi twórcy radzieckich 
piosenek nie zapominają też o 
tematyce wojennej, o ludziach, 
którzy oddali swoje życie za 

PRZESIADKA NA CZTERY KÓŁKA
Od dwóch lat dawna fabry­

ka trzystapięćdziesiątek „Ju­
nak” przechodzi gruntowną 
metamorfozę. Szczeciński za­
kład, jeden z poważniejszych 
w resorcie motoryzacyjnym, 
Przesiadł sie na „cztery kół­
ka”. Skoncentrowano tu całą 
krajową produkcję wałów na 
pędowych do wszystkich samo 
chodów osobowych i ciężaro­
wych oraz przejmuje się na za 
sadzie specjalizacji tego zakła 
du — wytwarzanie układów 
kierowniczych.

Pesymiści, a gdzie ich nie 
ma, twierdzili dwa lata temu,

z 'chwilą zawieszenia produk­
cji „Junaków”, że oznacza to 
powolny, ale stały regres za­
kładu. Tymczasem, jak się już 
rzekło, w „Junaku” zachodziły 
owszem, zmiany, ale na lępsze 
i to pod każdym względem. Na 
wet do redukcji pracowników 
nie doszło, wręcz przeciwnie, 
w każdym kwartale notowano 
kilkuprocentowy wzrost zatru 
dnienia.

Ale prawdziwy awans szcze­
cińska fabryka ma dopiero 
przed sobą. Sama tylko pro­
dukcja wałów napędowych 
wzrośnie do końca bieżącej pię 
ciolatki przeszło trzykrotnie. Z

bliższych tygodniach oczeku­
jemy kilkunastu następnych, 
liczących nieraz po sto i wię­
cej osób.

Wiele wycieczek i turystów 
indywidualnych /zatrzymuje 
się w naszym kraju, a zwłasz­
cza w Warszawie w drodze do 
Związku Radzieckiego. Pomię­
dzy 12 i 28 lipca dwukrotnie 
przyjmowaliśmy około 500 u- 
czestników rajdu motocyklo­
wego „Rallye Film 67”, które­
go uczestnicy jechali do Mos­
kwy.

— Obecny sezon należy więc 
do wyjątkowo udanych?
— Chociaż nie dysponujemy 

jeszcze pełnymi danymi, to bę­
dę bardzo ostrożny twierdząc, 
że tylko w lipcu „Orbis” gościł 
około 50 tysięcy turystów za­
granicznych przyjeżdżających 
do Polski grupowo i indywi­
dualnie. Największym cen­
trum turystycznym jest War­
szawa. Tłok panuje również 
na Wybrzeżu, w Krakowie, Za 
kopanem i na Mazurach. Ale i 
inne rejony kraju nie mogą 
skarżyć sie na brak gości za­
granicznych. Obok przyjeżdża­
jących na wypoczynek coraz 
więcej ludzi przybywa na le­
czenie do naszych uzdrowisk i 
sanatoriów.

— Jak „Orbis” radzi sobie z 
zakwaterowaniem cudzoziem-

szczęście wolności dzisiejszych 
czasów. Taką piosenką jest u- 
twór „Twoi rówieśnicy” skom 
ponowanv przez Kolkera do 
słów poetki Kaszeżejewej. Jest 
to marsz — reąuiem o nowo­
czesnej melodyce i wvrazistvm 
akompaniamencie z wvbijają- 
cym się głosem organów.

Duże uznanie słuchaczy zdo 
była nowa a już bardzo popu­
larna piosenka Ostrowskiego 
„Atomowy wiek”. Wokół tej 
nieśni rozgorzał zresztą spór 
naszych fachowców, którzy do 
tej pory nie mogą zdecvdować 
się czy można w pieśni ra­
dzieckiej stosować rvtm, a 
dokładniej mówiąc styl big- 
bitowy. Według mnie problem 
postawiono trochę na głowie. 
Nie chodzi o to można czv nie 
można, rzecz natomiast w tym. 
iak trzeba dostosować nowo­
czesny rytm do radzieckich 
pieśni. I mvśle. że tak jak czy­
ni to Ostrowski — zawsze moż 
na. Kompozytor wvkorzvsta> 
bowiem big-bit w połączeniu 
z tradycyjnym u nas stylem 
komponowania rosviskich pio 
senek ludowych. Powstał u- 
twór nowoczesny. dvnamicznv 
świetnie przekazujący nastrój 
i rvtm poetyckiego tekstu.

Kompozytorzy mówią, że nie 
można określić iak długo żyć 
może piosenka. I my nie bę­
dziemy bawić się w proroctwa, 
po jakiej drodze kroczyć bę­
dzie jutro piosenka radziecka, 
który styl zwycięży. Wiemy 
tylko, że to co powstało w u- 
biegłym i tym roku wykazało 
swój mocny związek z życiem, 
że współczesna piosenka ra­
dziecka w większości wypad­
ków prosto z pracowni twórcy 
idzie w lud, jak mówi sie u 
nas ,,od serca do serca”. A to 
jest chvba najważniejsze i naj 
istotniejsze dla tego rod‘zaju 
twórczości.

ŻANNA DOZORCEWA 
(APN)

ców wobec znanego braku miejsc 
w hotelach i pensjonatach?
— Stale mamy z tym poważ 

ne kłopoty. Nieraz musimy 
przesuwać terminy przyjazdu 
wycieczek, zmieniać programy 
i jakoś radzimy sobie, jeśli 
chodzi o turystów przybywa­
jących grupowo. Zdarza się na 
tomiast, że nie możemy zagwa­
rantować miejsca w hotelu o- 
sobom przyjeżdżającym do 
Polski indywidualnie.

Odczuwamy też wielki brak 
ośrodków wypoczynkowych o 
odpowiednim standardzie na 
Jeziorach Mazurskich. Ośro­
dek taki mamy w planach in­
westycyjnych „Orbisu”. Ale 
stanie on dopiero za kilka lat. 
Tymczasem, w tym roku zor­
ganizowaliśmy wspólnie z 
PTTK Międzynarodową Wio­
skę Wakacyjną w Nidzie, 
gdzie znajdują się domki cam­
pingowe, restauracja, sprzęt 
turystyczno-sportowy. Są to 
wszystko oczywiście półśrodki, 
które mogą tylko częściowo 
złagodzić istniejące trudności.

— Dotychczas mówiliśmy o 
przyjazdach cudzoziemców. Czy­
telników interesują też nasze 
wojaże za srranice. zwłaszcza wo 
bec wprowadzonych w br. ogra­
niczeń dewizowych...
— Za pośrednictwem „Or­

bisu” wyjedzje w tym roku co 
najmniej tyle osób co w 1966. 
W lipcu wyprawiliśmy ponad 
250 wycieczek. Od czerwca do 
września większość naszych 
turystów udaje się na wypo­
czynek nad południowe morza 
do Bułgarii, Rumunii, Związ­
ku Radzieckiego i do Jugosła­
wii.

Wakacje na południu spędzi 
w tym roku za pośrednictwem 
„Orbisu” ponad 25 tys. uczest­
ników wycieczek zbiorowych. 
Około 5 tysięcy osób weźmie 
udział w wyjazdach grupo­
wych urządzanych do krajów 
zachodnich, statkami do por­
tów Morza Śródziemnego oraz 
„Batorym” na wystawę świa­
tową do Montrealu.

— Ale największym powodze­
niem cieszy się u nas turystyka 
indywidualna. Jak przebiegają 
wyjazdy prywatne?
— W tym roku turystyki in­

dywidualnej na Węgry, do Buł 
garii, przejęliśmy również ob­
sługę wyjazdów prywatnych 
do Jugosławii i do NRD. W su­
mie za naszym pośrednictwem 
wyjedzie prywatnie ponad 20 
tysięcy osób w tym 6 tysięcy 
pad Adriatyk.

Muszę przyznać, że turysty­
ka indywidualna sprawia nam 
największe trudności. I to nie 
tylko ze względu na skromną 
pulę dewiz, która nie wystar­
cza dla wszystkich chętnych. 
Obok przydziału obcych walut 
załatwiamy obecnie sprawy 
paszportowe, bankowe, a na 
życzenie klientów rezerwuje­
my także za granicą kwatery. 
Nasz personel nie zawsze po­
trafi sprostać tym wszystkim 
zadaniom, w których wypeł­
nianiu po prostu czasem nie 
ma jeszcze doświadczenia. 
Stąd nieraz długie kolejki do 
naszvch okienek i nużące wy­
czekiwanie na załatwienie 
spraw wviazdowych. Dołoży­
my wszelkich starań, aby u- 
sorawnić obsługę krajowych 
turystów i przyspieszyć załat­
wianie wszelkich formalności. 
Musi nam się to udać, sto- 
imy przecież u progu wielkiej 
turystyki.

Rozmawiała:
KRYSTYNA 
SZELESTOWSKA

rokiem 1970 „Junak” produ­
kować będzie wszystkie ukła­
dy kierownicze do samocho­
dów osobowych i ciężarowych 
wytwarzanych w kraju. Łącz­
na wartość tej pracochłonnej i 
odpowiedzialnej produkcji zbli 
ży się do miliarda złotych.

W chwili obecnej trwają 
przygotowania do podjęcia z 
końcem tego roku produkcji 
wąłów napędowych i układów 
kierowniczych.

Na miejscu opracowano już 
technologię oprzyrządowania 
i wytwarzania. Załoga narzę- 
dziowni ma w tej chwili naj­
więcej pracy. Na jej barkach 
spoczywa cały ciężar przygo­
towania nowej produkcji od 
strony oprzyrządowania, któ-

Waran! węgierski, wariant n;em?ecV»...

Jak „ratować" kobiety?
S.O. S. S. O. S... To nie ko­

biety wołają „ratujcie nasze 
dusze”, lecz socjologowie. Ich 
badania prowadzą do wniosku, 
że „dusza”, inaczej mówiąc o- 
sobowość kobiety, jest w nie­
bezpieczeństwie.

Niemal do końca XIX wieku 
uważano, że umysł kobiety jest 
wyposażony w barierę natural­
ną (?), która zamyka drogę 
przed dalszym rozwojem. Ko­
ronnym dowodem miała być 
waga kobiecego mózgu, istot­
nie lżejszego niż u mężczyzny. 
Obecnie zamiast do fizjologii, 
sięgnięto do socjologii. Kobie­
ta nie może rozwinąć swojej 
osobowości w równym stopniu 
z mężczyzną z braku... wolne­
go czasu. Przy czym „wolny 
czas” nie koniecznie oznacza 
niezapełnione godziny. Raczej 
„wolną głowę”, swobodną myśl 
na użytek koncepcyjnej pracy 
zawodowej.

Czasu, którym kobiety 
mogą w miarę 

swobodnie dysponować 
jest rzeczywiście niewiele, a 
zawsze mniej niż u mężczyzn. 
Dane z międzynarodowej an­
kiety porównawczej, opracowa 
nej pod auspicjarńi ONZ, mó­
wią, że przeciętny tydzień pra 
cy zawodowej jest u kobiet 
krótszy niż u mężczyzn (co się 
wiąże z półetatami oraz zaję­
ciami podrzędnymi mieszczący 
mi się w czasie normowanym). 
Jeśli jednak dodać obowiązki 
domowe okaże się, że kobiety 
odpoczywają krócej niż męż­
czyźni. Najmniejsza różnica 
występuje w USA, przeciętnie 
pół godziny na dobę. We Fran­
cji urasta ona do godziny, w 
Polsce do ponad półtorej, jesz­
cze większa jest w Bułgarii i 
Jugosławii.

Ale i ten „wolny czas”, skru­
pulatnie obliczony na podsta­
wie drobiazgowych zapisków 
w ankiecie — budzi sporo wąt 
pliwości. Z 3 godzin 12 minut 
„wolnego czasu” kobiet pol­
skich należałoby chyba odjąć 
pół godziny na sen (Polki śpią 
przeciętnie tylko 7,5 godz. na 
dobę, Francuzki 8,25 godz.) a 
całą resztę na opiekę nad dzieć 
mi. Bowiem według ankiety 
Polka poświęca dzieciom zale­
dwie 35 minut na dobę, tyle 
samo Rosjanka, Węgierka i 
Francuzka, Amerykanka o 10 
minut więcej. Gdyby to było 
prawdą, potwierdzałoby najgor 
sze obawy, że rośnie pokolenie 
dzieci „wychowanych bez ma­
tek”.

Kobietom brakuje wolnego 
czasu i

wszyscy nad tym boleją
Zwłaszcza w krajach, gdzie 
tradycyjne rezerwy siły robo­
czej (mężczyźni w wieku pro­
dukcyjnym oraz kobiety nie o- 
barczone lub mało obciążone 
obowiązkami domowymi) są 
na wyczerpaniu. Z naszych są­
siadów należą do nich Niemiec 
ka Republika Demokratyczna, 
Czechosłowacja oraz Węgry. 
Tam też prowadzi się najwię­
cej badań nad sytuacją kobiet 
„podwójnie aktywnych”. W 
NRD koordynację postulatów i 
posunięć, które mogą ułatwić 
kobietom wywiązywanie się z 
obu ról społecznych, przejęła 
Państwowa Komisja Planowa­
nia Gospodarczego. W CSRS 
działa Państwowa Komisja Po 
pulacyjna. Na Węgrzech, jak 
wiadomo, uchwalono najdalej 
idące przywile dla macierzyń­
stwa: pół roku pełnopłatnego 
urlopu bezpośrednio po urodzę 
niu dziecka, a następnie dwa 
lata urlopu bezpłatnego ze spe 

re z końcepi jesieni powinno 
być gotowe.

Mimo tak gorączkowego o- 
kresu i nątężenia urlopów, za­
łoga jest pobrej myśli. FSO na 
Żeraniii musi na czas otrzymać 
zamówione podzespoły.

Dawniefi, kiedy produkowa­
no tu motocykle, Załoga praco 
wała na jedną zmianę. Ostatnio 
wprowadzono w „Junaku” 
trzecią zmianę. Nie grozi więc 
szczecińskiej fabryce niewyko 
rzystanie drogich, importowa­
nych i krajowych, najbardziej 
precyzyjnych obrabiarek. W 
ten sposób okres amortyzacji 
około 400 milionów złotych za 
inwestowanych w zakład w 
ciągu bieżącej pięciolatki, zo­
stanie poważnie skrócony.

cjalnym zasiłkiem 600 forin­
tów miesięcznie dla kobiet za­
trudnionych najemnie i 500 fo 
rintów dla członkiń spółdzielni 
produkcyjnych.

Ustawodawcy węgierskiemu 
przyświecał podwójny cel: 
zwerbowanie kobiet do pracy 
zawodowej i zwiększenie odse­
tka urodzeń. Czy go osiągnie 
pokażą najbliższe lata. Z gó­
ry można jednak powiedzieć, 
że trzydziestomiesięczna przer 
wa w pracy po urodzeniu każ­
dego dziecka nie będzie obo­
jętna dla dalszego rozwoju i 
osiągnięć zawodowych kobie­
ty. Zwłaszcza, iż przypadnie 
na tzw. najlepszy jej wiek, po 
między 25 a 35 rokiem życia.

Inne rozwiązanie 
problemu

widzą władze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Nie 
chcą przerywać na długo za­
wodowej aktywności kobiety. 
Pragną natomiast tak zreorga 
nizować jej środowisko mate­
rialne i socjalne, żeby powstał 
„zapas” wolnego czasu dla po­
krycia zwiększonych obowiąz­
ków.

W lutym rb. na konferencji 
w Lipsku przedstawiono kon­
kretne zamierzenia. Idą one w 
dwóch kierunkach. Racjonali­
zacji, czyli przystosowania or­
ganizacji pracy zawodowej, u- 
rządzeń i aparatów domo­
wych, materiałów i surowców 
do zmniejszonego zasobu cza­
su, jakim dysponuje kobieta. 
Chodzi więc o to, żeby zakład 
pracy tak funkcjonował, pral­
ka i kuchnia z piekarnikiem 
były tak zautomatyzowane, tka 
niny tak sfabrykowane — aby 
obeszło się bez godzin nadlicz­
bowych, nieustannego nadzoro 
wania pracy urządzeń domo­
wych, prasowania i odświeża­
nia garderoby itd. Drugi kie­
runek to uspołecznienie. Obej­
muje wszechstronną rozbudo­
wę łatwo dostępnych, tanich, 
niezawodnych usług publicz­
nych, które przejmą znaczną 
część tradycyjnych czynności 
domowych (jadłodajnie i sto­
łówki, pralnie blokowe, punkty 
reperacji bielizny, dostawy to­
warów do domu na telefonicz­
ne zlecenie itd.).

Wydaje się, że wariant NRD- 
owski lepiej by nam odpowia­
dał od węgierskiego. Oczywiś­
cie, zdajemy sobie sprawę, że 
znaczna część kobiecej siły ro­
boczej nie ma żadnych kwali­
fikacji i nie uczestniczy w pro 
cesach rozwoju zawodowego. 
Lecz w naszym kraju są to pra 
wie wyłącznie kobiety ponad 
trzydziestoletnie, mniej zaint.e 
resowane urlopami macierzyń­
skimi niż ułatwieniami w pro­
wadzeniu domu. Natomiast po 
kolenie kobiet urodzonych w 
Polsce Ludowej i krótko przed 
wyzwoleniem ma duże ambi­
cje zawodowe.

Świadczy o tym choćby fakt, 
że mimo tradycyjnych oporów 
w wielu środowiskach, jak 
wskazują statystyki wyprzedzi 
ły już młodych mężczyzn, gdy 
chodzi o przygotowanie do ka­
riery zawodowej.

Włożyć wiele trudu i nadziei 
w formowanie własnej osobo­
wości — i zostać na lodzie z 
braku „wolnego czasu”, to dla 
kobiety wielka tragedia osobi­
sta. Pomnożona przez miliony 
jest niepowetowaną stratą spo 
leczną. Ten argument powi­
nien zaważyć przy decyzjach, 
podejmowanych dla ulżenia 
kobietom w ich podwójnych 
obowiązkach.

IRENA FRĄCKOWIAK

Do końca bieżącej pięciolat­
ki załoga fabryki, w dalszym 
ciągu znanej w stolicy Pomo­
rza Zachodniego pod nazwą 
„Junak”, zwiększy się o całe 
70 procent i będzie potrzebo­
wać kilkuset wysoko kwali­
fikowanych robotników oraz 
kilkunastu nowych inżynierów 
i techników, głównie specjali­
stów do skrawania metali. 
Już w chwili obecnej 15 zatru­
dnionych w „Junaku” techni­
ków studiuje wieczorami na 
Politechnice Szczecińskiej. Kil 
kuset pracowników ukończyło 
także w ciągu ostatnich lat 
przyzakładową szkołę zawodo­
wą.

STEFAN CICHO^
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dionie. Nie żałowali oni tego, bo­
wiem w kilkanaście minut potem 
młody 23-letnj zawodnik wrocław­
ski — Stefan Szwarczewski prze­
szedł w skoku wzwyż 2,10 bijąc 
swój rekord życiowy.

Podczas meczu z Anglikami 
świetnie spisali się wszyscy pozo­
stali nasi młodzi zawodnicy i de­
biutanci. Oto w biegu na 3000 m 
z przeszkodami wielką niespo­
dziankę sprawił Luers. Wyprzedził 
on sławnego biegacza angielskiego 
— Herriotta, uzyskując czas na po­
ziomie europejskim — 8.41,6. Nie 
zawiedli 400-metrowiec Dąbrow­
ski, skoczek wzwyż Kania, młody 
rekordzista Polski w biegu na 
400 PPł- — Weinstand a nawet 
800-metrowiec Marczyk, który 
wprawdzie był ostatni na mecie, 
ale poprawił swój rekord życiowy.

O sukcesie polskiej drużyny za­
decydowały bez wątpienia rzuty. 
Zarobiliśmy tu 20 pkt.. notując w 
oszczepie, młocie, kuli i dysku sa­
me dublety.

W wysokiej formie utrzymuje 
się Edmund Piątkowski. W Szcze­
cinie nasz najlepszy dyskobol miał

Skok wzwyż. 1. D. A- Shirley 
(W. B.) 1,65, 2. M. Zielińska (Pol.) 
1,65, 3. D. Berezowska (Pol.) 1,60, 
4. L. Knowles (W. B.) 1,60.

Skok w dal. 1. M. D. Rand (W. 
B.) 6,45, 2. A. Neil (W. B.) 6,12, 3. 
E. Warzecha (Pol.) 6,06, 4. S. Du- 
szota (Pol.) 5,51.

Oszczep. 1. D. Jaworska (Pol.) 
55,66, 2. H. Krawcewicz (Pol.) 51,86, 
3. A. Farąuaher (W. B.) 48,54, 4. 
R- Morgan (W. B.) 44,90.

Kula. 1. B. Bedford (W. B.) 15,58, 
2. E. Ciarkowska (Pol.) 14,60, 3. B.
Hodt (Pol.) 14,06, 4. M. Kerr 
B.) 13,10.

MĘŻCZYZN!
200 m — i. w. M. Campbell

B.) 21,2, 2. Werner (Pol.)
3. M. Hauck (W.B.) 21,6, 4. A. 
deński (Pol.) 21,7.

3.000 m z przeszkodami — i

(W.

(W. 
21,2, 
Ba-

W.
Luers (Pol.) 8.41,6, 2. M. Herriott
(W.B.) 8.42,0, 3. 
(POL) 8.44,4, 4. E. 
8.52,4.

400 m ppł. — 
(W.B.) 50,6, 2. w. 
51,6, 3. S. Gubiec

E. Szklarczyk
Pomfrett (W.B.)

J. Sherwood
Weinstand 
(Pol.) 52,0,

świetną serię
57,23 — 59.86

57,94 60,04
60,44. W ostatnim

rzucie spalonym uzyskał on rezul­
tat w granicach rekordu Polski — 
ok. 61 m.

Natomiast w biegach średnich i 
długich Polacy ponieśli dotkliwą 
porażkę. Na dystansach od 800 do 
10.000 zanotowaliśmy podwójne 
zwycięstwa gości. Jeszcze raz po­
twierdziło się, że angielska szkoła 
biegowa daje zawodników wyso­
kiej klasy. Na dystansie 5000 m 
Rushmer i Taylor zdeklasowali 
Polaków, którzy potrafili dotrzy­
mać im kroku tylko do połowy 
dystansu. Na 800 m biegacze bry­
tyjscy mieli też znaczną przewagę.
Duża niespodzianka meczu to
porażka Wernera w biegu na 200 
m z Anglikiem Menziesem Camp- 
bellem. Obaj uzyskali czas 21,2, 
ale Anglik był pierwszy na mecie. 
Jeszcze raz okazało się, że Wer­
ner to specjalista przede wszyst­
kim od 400 m.

Podczas meczu kobiet nie do­
szło do oczekiwanego z . wielkim 
zainteresowaniem pojedynku Kir- 
szenstein — Rand w skoku w dal.

Naszą najlepszą sprinterkę ocze­
kuje w przyszłym tygodniu mecz 
Europa — Ameryka w Montrealu 
i trenerzy słusznie uczynili wy­
cofując ją ze skoku w dal, oszczę­
dzając Jej siły. Kirszenstein wy­
grała w drugim dniu meczu bieg 
na 200 m w pięknym stylu — 23.4, 
wyprzedzając o 0,9 sek. Angielkę 
Tranter. Dobrze, spisała się rów­
nież rekordzistka Polski Daniela 
Jaworska, która w rzucie oszcze­
pem zajęła pewnie pierwsze miej­
sce — 55.66. mając 4 rzuty powy­
żej 51 m. Na zawodniczkę wyso­
kiej klasy, europejskiej wyrosła 
Danuta Sobleska. Jej zwycięstwo
nad Angielkami 
na dystansie 800 
tość.

— Lowe i Plercy 
m ma dużą war-

A oto wyniki drugiego dnia:

800 m.
2. P. B.

KOBIETY
1. D. Sobieska (Pol.) 2.06,0, 
Lowe (W. B) 2.96,5, 3. P. J.

Pierey (W. B.) 2.07,0, 4. T. Jędrak 
(Pol.) 2.09.8.

200 m. 1. i. Kirszensztein (Pol.) 
23,4, 2. N. D. Tranter (W. B.) 24,3, 
3. S. F. Willshire (W. B.) 24,5, 4. 
M. Szczechowska (Pol) 25,2.

Warden (W.B.) 55,6.
Dysk — 1. E. Piątkowski

(Pol.)
4. P.

60,45, 2. Z. Begier (Pol.) 59,48,
W. Tancred (W.B.) 
Wats (W.B.) 49,35.

800 m — 1,
1.48,7,
1.49,0,

(Pol.)

53,46, 4.
3.

J. P. Bontler
2. G. M. P. Varah
3. E. Żelazny (Pol.)

4. W. Marczyk (Pol.) 1.49,9.
Trójskok

(W.B.)
(W.B.)
1.49,5,

J. Szmidt
16.11, 2. F. G. Alsop (W.B.)
3. Z. Puławski (Pol.) 15,75, 
C. Bossey (W.B.) 15,12.

5.000 
13.57,2, 
13.57,2, 
14.30,6, 
14.34,0.

Skok

m
2.

3.
4.

- 1. R. Taylor
A. F. Rushmor

R. Brehmer
L. Boguszewicz

wzwyż

(Pol.) 
16,05, 
4. D

(W.B.)
(W.B.) 
(POL) 
(Pol.)

Szwarczewski
(Pol.) — 2,10, Kania (PoL) — 2,04, 
Fairbrother (W. B.) — 1,94, Foster 
(W. B.) — 1,94.

4X440 y — 1. Polska (Dąbrowski, 
Balachowski, Borowski, Badeński) 
— 3.07,4, 2. Wielka Brytania (Sher- 
wood, Collin, Campbell, Graham) 
— 3.08,0. (so)

Dziś w Moskwie 
ZSRR - Polska

Od środy 15 polskich piłkarzy 
przebywa w Moskwie. Są to nasi 
reprezentanci, ktc^zy dzisiaj roze­
grają rewanżowe międzypaństwo­
we spotkanie z ZSRR z cyklu eli­
minacji przed Olimpiadą w Mek­
syku. Polscy piłkarze przyjechali 
do Moskwy w osłabionym skła­
dzie. Zabrakło kontuzjowanego w 
meczu wrocławskim bramkarza 
Kornka. Ponadto w ostatniej chwi 
li odpadł napastnik Liberda.

W czwartek już o godz. 10 rano 
nasza drużyna odbyła 45-minuto- 
wy trening na głównym boisku 
Stadionu im. Lenina. Po treningu 
trener Matyas oświadczył, że dru 
żyna polska wystąpi dzisiaj w na 
stępującym zestawieniu: Broi — 
Kowalski, Gmoch, Oślizło, An- 
czok — Szmidt, Suski — Domar- 
ski, Lubański, Szołtysik i Gado- 
cha.

Tak więc nasza drużyna wystą­
pi aż z dwoma debiutantami, któ 
rymi są: bramkarz bytomskiej Po 
lonii Broi oraz skrzydłowy Do- 
marski. Ponadto z pozostałych Ga 
docha grał tylko pół meczu we 
Wrocławiu. Teraz wystąpi on jed 
nak, w odróżnieniu od spotkania 
wrocławskiego, na swej właściwej 
pozycji — lewym skrzydle.

Pilnymi obserwatorami trenin­
gu polskich piłkarzy byli radziec­
cy trenerzy Jakuszin i Cariow.

Krzesiny.

Kupno

Kupię bernardyna sucz­
kę do 2 lat. Zygmunt Du 
dziński, Gradowice, pow. 
Kościan. 10403p

Kupię wózek dziecięcy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4124g.

.3172m

-ka. 1995g

nia Chojnacki. Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50, duży 
wybór, dawniej Wrocław

Przyjmę zaraz
ASYSTENTKĘ

PIELĘGNIARSKĄ 
lub osobę młodszą do 
pielęgnowania chorej, 
na dobrych warun­
kach, z utrzymaniem 
i mieszkaniem.

Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
3270g.

Praca
Przyjmę panienkę do 
punktu napełniania syfo­
nów. Płowiecka 3. 4203g
Przyjmę czeladnika pie­
karskiego i ucznia. Józef 
Gruszczyński, Poznań

Drogista młody poszuku­
je pracy w handlu lub 
przemyśle. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l0609n.

Sprzedam pustaki Alfa 
1? cegł., 1.600 szt. po 9.50 
za sztukę. Leszno, ulica 
Szybowników nr 26.
_______  10605p
Sprzedam deski 
skie budowlane, 
przesuszone,
ilość, 
sa”,

stolar- 
dobrze 

większą

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE W POZNANIU 
zawiadamia, że

tylko do dnia 19 sierpnia br. — w sklepach
MHD ART. WŁÓKIENNICZYMI i ODZIEŻOWYMI 
oraz w POWSZECHNYM DOMU TOWAROWYM

prowadzi się

POSEZONOWA SPRZEDAŻ
niektórych 
artykułów konfekcyjnych z tkanin
bawełnianych

• artykułów pończoszniczych: 
— skarpet

— 40 •/• bonifikaty

— 40 9/a bonifikaty
podkolanówek — 30 */• bonifikaty

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW Z 
prowadzą sklepy:

-M- „Elegant”
-M- „Centralny”
-M- „Jeżycki Dom Odzieżowy”

BONIFIKATĄ

.Zbyszko i 

.Junak”
Jagienka'

BONIFIKATY
Tylko do dnia

UDZIELAMY
19 sierpnia br.

wydajesz tylko zł 60,—.

— ul. Paderewskiego 1
— ul. Kantaka 1
— ul. Dąbrowskiego 46
— ul. 27 Grudnia 4
— al. Marcinkowskiego 19
— ul. Wrocławska 23
— ul. Głogowska 18
OD CENY DETALICZNEJ.
— zamiast zł 100,—

pts
MB 125

Mieszkanie 3-pokojowe z 
łazienką (Dębiec, bloki, 
60 m2, piece), zamienię 
na 2-pokojowe z łazien­
ką. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2995m.

JAN LIBERDA ZAWIESZONY
Wydział Gier i Dyscypliny PZPN 

postanowił zawiesić w prawach za 
wodnika od 3 bm. do czasu za­
kończenia dochodzenia naszego 
reprezentacyjnego piłkarza Jana 
Liberdę. Liberda powołany do re­
prezentacji Polski na rewanżowy 
mecz z ZSRR nie stawił się na lot 
nisku i nasza drużyna udała się 
do Moskwy w osłabionym skła­
dzie. (s)

Piłkarze il ligi na siartf!

Lech w Poznaniu, Olimpia w Krakowie
Już w najbliższą niedzielę ruszają do walki o mistrzowskie punkty 

piłkarze II ligi. Wśród 16 zespołów tej klasy rozgrywek Poznań ma 
aż dwóch przedstawicieli: Olimpię i Lecha.

Poznańscy sympatycy piłkar- 
stwa tłumnie na oewno przybędą 
w najbliższa niedziele na stadion 
w Dębcu. abv ogladać inaugura­
cyjny wysteo beniaminka II li­
si — Lecha który zmierzy sie z 
Włókniarzem Pabianice. Przeciw­
nik ooznaniaków również w tvm 
roku awansował do II ligi. Od 16 
lat oiłkarze Pabianic ubiegali sie 
o weiścle do TI ligi i zawsze, naj­
częściej dosłownie w ostatnim mo­
mencie. ktoś ich wvnrzedzał Do- 
oiero w tym roku Włókniarz kro­
cząc od zwycięstwa do zwvcie-

zawodników pofolgowało sobie 
nieco i kierownictwo klubu mu- 
siało zastosować ostre środki za­
radcze. Trudno Dowiedzieć, jak 
wypadek ten wołynał na atmosfe­
rę w zespole. Mamy nadzieje, że 
piłkarze Lecha zaprezentują się 
w niedziele swojej publiczności 
z jak najlepszej strony, Ewentual­
ne zwycięstwo nad Włókniarzem 
Pabianice na oewno mocno pod-

10404p.

Adres wskaże ,,Pra 
Grunwaldzka 19 dla

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość poleca Wytwór­
nia — Orzeszkowej 18a.

____________________4073g
Sprzedam „Jawę” CZ w 
dobrym stanie. Swarzędz,

grodowa 1 
lusarski.

warsztat 
3316g

Sprzedam tokarnię do 
metalu w dobrym stanie 
15 m toczenia. Warsztat,
Żydowska 28. 3318g
Sprzedam „Jawę”. Leon 
Grobelny, Poznań, Dzier­
żyńskiego 122 m. 16.

  3321 g
Sprzedam nowy projek- 
tcr czeski AM 8 mm. Po 
zrań, Zeylanda 2 m. 10 —
S miechowski. 333 Ig
Sprzedam pianino. Sza­
motuły, ul. Powstańców
Wlkp. 15 m. 7. 3376g
Sprzedam maszynę żni­
wiarkę nową, nieużywa­
ną w cenie 4.000,— zł. Pa 
weł Kubiś Pęckowo, pocz 
la Drawski Młyn, pow. 
Czarnków. 9936p

Moskwicz 407, w dobrym 
stinie, sprzedam. Kępno.

stwa awansował do grona 
ligowców Jest to zespół 
wyszkolony technicznie i 
wno niejedna z czołowych

drugo- 
dobrze 
na pe- 
drużvn

reperowałoby samopoczucie 
wodników no i naturalnie 
ców.

Drugi nasz reprezentant w 
dze — Olimpia wyjeżdża do
kowa gdzie zmierzy sie z

Rynek 34. 10315p
za- 

kibi-

II li- 
Kra_ 
tam-

Sprzedam samochód oso 
t>owy Stoener za 10.000 
zł Konin, Aleje 1 Maja
nr 6 m. 23. 3334g

Student V roku, szuka 
pokoju (kulturalna rodzi 
na), od października — 
centrum. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
3068m.

NictrdcHąniośc

Kupię do 
oudynkami 
Zgłoszenia: 
Drachowo, 
nowo, pow.

2 ha ziemi z 
przy mieście.
Trzciński — 

p-ta Niecha- 
Gniezno.

10406p
sprzedam domek jedno 
rodzinny z działką 0,5 ha. 
Wysocko Wielkie, pow. 
Ostrów, Henryk Kubik.

9937p
P.inie sprzedam gospo­
darstwo rolne 6 ha za 
gotówkę lub na raty z 
powodu choroby. Józef 
Polityło, Turkowy 28, 
p-ta Perzów, pow. Kęp­
no. 10407p

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA UCZNIÓW 

w naukę zawodu do
ZASADNICZEJ SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ
o specjalności:

♦ ślusarz ogólny — chłopcy
< elektromechanik — dziewczynki i chłopcy 

z terenu miasta Poznania i powiatu po­
znańskiego z możliwością dojazdu komu­
nikacją MPK.

Warunki przyjęcia:
Ukończone 8 klas Szkoły Podstawowej, 
względnie 7 klas Szkoły Podstawowej 
w roku 1965, dobry stan zdrowia stwier­
dzony przez lekarza zakładowego i ukoń­
czone 15 lat.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują wyna­
grodzenie:

w I 
w II 
w III 
oraz

roku nauki 
roku nauki 
roku nauki

150,— zł
320,— zł
600,— zł

świadczenia wynikające z układu
zbiorowego pracy w gosp. komunalnej. 

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje 
Dział Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, III ptr., pok. 34. 

M5307

^szeicsroi
Sprzedam, dom jednoro- Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
óiinny dwie działki pod „Hydrobudowa 9" Poznań, ul. Swiętosławska 12 — 
budowę. Andrzej Anto- ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze- 
szek, Krotoszyn, Półwiej i daż SAMOCHODU MARKI „WARSZAWA", nr pod-
•:ka 7.
Kupię większe gospodar­
stwo dobrej ziemi z in­
wentarzem zbiorami przy 
szosie do 30 km od Po­
znania. Mieczysław Lu- 
sma, Zamorze 24, poczta
°Diewy.
Domek

10405p Wozia 108065, nr silnika 124171 — cena wywoławcza
-------  26.400 zł — oraz PRZETARG OGRANICZONY n» 

sprzedaż SAMOCHODU MARKI „NYSA", nr pod­
wozia 19064, nr silnika 157158 — cena wywoławcza

10607p
jednorodzinny

wolny w Lesznie, kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10606p.
Sprzedam dom jednoro-
dzinny, stanie suro-

18.685 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 19 sierpnia 1967 roku 

o godz. 9 w Bazie Transportu Przedsiębiorstwa przy 
ul. Gnieźnieńskiej nr 63,

Pojazdy można oglądać dnia 17 i 16. VIII. 1967 r. 
w godz. od 8—10.

Przystępujący do przetargu, zobowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc. cenv wywoław­
czej, najpóźniej do dnia 19. VIII. 1967 r. godz. 8.36 
w kasie Bazy Transportu przy ul. Gnieźnieńskiej 63.

K6088

II ligi bedzie miała z Włókniarzem 
sporo kłopotów.

Piłkarze poznańskiego Lecha 
orzvgotowvwali sie do rozgrywek 
na obozie w Sierakowie. Jak wie­
my tuż z Doorzednio Dodawanych 
komunikatów Drasowvch kilku

tejsza Garbarnia. Mecz ten po­
winien dać nam odpowiedź 1c* 
zawodnicy pracowali na obozie 
i cq aktualnie reprezentują. Pił­
karze Olim'oii chyba utrzymała 
dobra tegoroczną nasse Na wio­
snę br. pokazali nam niezły fut­
bol i wiele serca do grv, co w 
sumie złożyło sie na wyjście ze 
strefy spadkowej. (s)

Samochód „Wartburg” w 
idealnym stanie, przebie 
gu 45.000 km, korzystnie 
sprzedam. Gniezno, skryt 
ka 56, tel. 16-23. 3349g
Sprzedam
U, !
23.000.

stan
„Citroen” BL 
dobry, cena

Informacje 508-91,
3360ggodz. 7—15.

wym (ze stolarką i par­
kietem), duży ogród oraz 
budynek nadający się do 
zamieszkania lub na war 
sztat w centrum Pozna­
nia. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 3219g.
Sprzedam dom 2 pokoje, 
kuchnia wraz z ogrodem 
1987 m*. Witkowo, ul. Łą
kowa pow. Gniezno,
Leon Wiernowolski.

3229g

Sprzedam 2 ha ziemi, 
z budynkiem gospodar­
czym, koło Poznania. Po 
znań, Lęborska 5.

3278g
Kupię domek lub połowę 
b’iżniaka w Poznaniu do 
300.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2600g.

Sprzedam 5 ha ziemi, błi 
sko Poznania. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun- 
w aldzka 19 dla 3299g.

Zguby

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarł mó! nigdy nie­
zapomniany mąż

Antoni Kokosiński 
kapitan WP, uczestnik kampanii wrześniowej, 
wielokrotnie odznaczony uczestnik walk na 
Zachodzie, w okresie powojennym zasłużony 

działacz ruchu spółdzielczego.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 bm. w Pabia­

nicach.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

dnia 5 sierpnia br. o godz. 8 w kościele św. 
Michała, ul. Stolarska

+
Dnia 1 sierpnia 1967 roku zmarła w wieku 

lat 74,

Konstancja Dobrowolska
z domu Schlage

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarza na Juni-

Przyjmę uczniów na po­
kój. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
-322g.________________ ____ _
Starszy pan poszukuje 
pokoju, okolica Rynku 
Łazarskiego. Płaca z gó­
ry. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2996m.

Sprzedam parcelę 490 ms 
pod budowę domu bliź­
niaczego. Poznań — Swier 
czewo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 323ig

4196g
Pogrążone w smutku 

ŻONA i RODZINA

8 t P.

Pelagia Nowakowska
z SKĄPSKICH

moja ukochana żona, nasza najdroższa matka, 
siostra bratowa i ciocia odeszła od nas na 
zawsze w dniu 2 sierpnia 1907 r., opatrzona 
Sakramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 10 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA, SYN i RODZINA

Poznań, Podkomorska 16. 4169g

Dnia 3 sierpnia 1967 r. zmarł po długiej, 
ęiężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najdroższy ojciec i dziadek, prze­
żywszy lat 86, śp.

Hieronim Figiel
Odprowadzenie drogich nam zwłok na miej­

sce wiecznego spoczynku odbędzie się w so­
botę, dnia 5 bm. o godz. 15.30 na cmentarzu 
na Dębcu przy ul. Bluszczowej

W głębokim smutku pogrążeni
CORKI, SYN i WNUKI

Poznań. Staszica 19 m 7,

Kolegium* 
'••daktora naczelnego!

4187f*

kowie,
czym zawiadamia

Poznań, ul. Kwiatowa 8 m. 
Trzcianka Lubuska. Berlin, 4131g

Dwie studiujące i pracu­
jące, poszukują pokoju od 
sierpnia. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
''985m.

Środa Wlkp. — sprzedam 
budynek do remontu — 
względnie rozbiórki, po­
mieszczenia warsztatowe 
oraz budynek 2-piętrowy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 3245g.

Gospodarstwo rolne 1,34 
ha, z możliwością dodzier 
żawienia, bez lub z in­
wentarzem i zbiorami — 
sprzedam. Maria Wiśniew 
ska, Więrzbiczany, poczta 
Jankowó Dolne, powiat 
Gniezno. 3288g

Kotka syjamska 2. VIII. 
1967 r. godz. 7 zaginęła. 
Uczciwego znalazcę cze­
ka nagroda. Dzierżyńskie
go 11 m. 9. 4140g

Nagroda. W Gnieźnie na 
początku lipca zaginął 
pies terier czarny, łeb, 
łapy i podbrzusze brązo­
we pod szyją biały, szor

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarł nasz ukochany 
mąż, ojciec, brat i wujek, w wieku lat 64, śp.

Władysław Mańczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godzinie 9.20 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W smutku pogrążone 
ZONA z CÓRKĄ i RODZINA 

Poznań, ul. Długa 1 m. 2.
421 lg

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
31 lipca 1967 r. odszedł od nas nasz najlepszy 
przyjaciel i opiekun, człowiek służący zawsze
bezinteresowną radą pomocą, serdeczny.
troskliwy wujek, brat i szwagier, po którym 
pamięć i dobroć Jego zachowana w naszych 
sercach pozostanie na zawsze, śp.

Tadeusz Paul
zmarł nagle w Stanach Zjednoczonych w wie­
ku lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w Washingtonie, w so­
botę, dnia 5 sierpnia 1967 r. Msza św. żałobna 
w Poznaniu w kościele Farnym dnia 5 sierp­
nia 1967 r. o godz. 8.30.

Pogrążona w smutku 
Poznań, Przęcław, Nowina, 
Jastrzębie Zdrój. Piątkowo.

RODZINA

4194g

marian Flejslerowlcł Csekretarr redakcji) 
Miecrrslaw Skapski Zbigniew SetimowskłMarian

w zodt
- informade dl. ezvte!nfk6w 

Wrdawnletwc Prasowe
£ o Z n ak nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada o £ 

waldzka 19 * o Grsficzn® Marcin? k?

Panienkę na wspólny po 
kój, przyjmę. Białostoc­
ka 8, piętro, Osiedle War
■ zawskie. ’ 3159m

Sprzedam dom jednoro­
dzinny 4-izbowy w mia­
steczku turystycznym, po 
łrżonym niedaleko Poz­
nania (na miejscu jezio-

Domek 2 pokoje, kuch­
nia, 1400 m’ zadrzewione, 
5 km od Poznania, sprze 
dam. Warunek mieszka­
nie do zamiany. Telefon 
454-77, godz. 8—12. 3292g

3292g
Parcelę opłotowaną za­
drzewioną z zatwierdzo­
nym planem budowy —
sprzedam.

ro, las). Oferty „Prasa” Puszczykowo, 
Grunwaldzka 19 dla 3276g ) lf..

Dnia 3 sierpnia 1967 r. zmarł ukochany ojciec, 
po krótkiej chorobie, opatrzony Sakramenta­
mi św.,

Władysław Zwoliński
inżynier - architekt

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 7.30 z kaplicy cmentarnej na Juni-
kowie. W smutku pogrążeni

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK i RODZINA

Dnia 1 sierpnia 1967 roku zmarł śp.

Roman Dużewski
długoletni, zasłużony członek

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w 

nia 1967 r. o godz. 11.10 
fialnym na Górczynie.

Cześć Jego

piątek, dnia 4 sierp- 
na cmentarzu para-

pamięci I

CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH 
w Poznaniu

K6290
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Wiadomość:
Poznańska 

3375g

Dnia 2 sierpnia 1967

sfki włos ogon 
Kobla, Gniezno, 
waldzka 1 m. 7.

krótki. 
Grun- 

4149g

za obelgę rzuconą dnia 
27. V. 67 r. na P. Alodię 
Nawrocką, zam. ul. Dłu­
gosza 19 m. 1, uprzejmie 
przepraszam. Franciszek 
Klecha, Poznań, Długo-
-za 19 m. I, 3061 g

zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza nieodżałowana żona, 
matka, siostra, bratowa, szwagierka, ciotka 
1 kuzynka śp.

Halina Broekere
E MROCZKOWSKICH, 

mgr farm.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm.

c godz. 
kowie.

Poznań,

12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W ciężkim smutku pogrążony 
MĄŻ z CÓRKAMI i RODZINĄ

Findera 62. 4184g

Dnia 2 sierpnia 1967 r. zmarła

mgr Halina Broekere
kierownik apteki Szpitala Klinicznego im.
Święcickiego rzeczoznawca sądowy
nasza była pracownica — kierownik apteki.
Zmarła była wzorowym pracownikiem i ser­

deczną koleżanką.
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 sierp-
nia 1967 r. o 
regionalnego

Wojew.

godz. 12.15 z kostnicy cmentarza 
na Junikowie.

ZARZĄD APTEK
Poznańskiego i m. Poznania 

w Poznaniu
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

s e *
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Sierpień Dominika

Diatak Słońce: 4.16—19.40

TEATRY

— nieczynne.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Nie­
pokoje wychowanka Tórlessa” 
(NRF, 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.30 „Darling”
(ang., 18 1.); BAŁTYK — g. 15.30, 
18, 20.15 „Wózek dla wnuka” (fr., 
16 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30 „Czarny tulipan” (fr., 14 1.), 
g. 15.30, 18, 20.15 „Tunel” (rum., 
16 1.); GONG — g. io, 12 „Fatalny 
list” (ang., 11 1.), g. 16, 18, 20 
„Czarny dzień w Black Rock” 
(USA, 16 1.); GRUNWALD — g. 
15, 17, 19.30 „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy” (NRD, 14 lat); 
GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15 
„Ogniomistrz Kaleń” (poi., 16 1.); 
KOSMOS — nieczynne; MALTA — 
g. 16, 18, 20 „Książę i żebrak” 
(ang., 11 1.);; MINIATURKA — g. 
17.30, 20 „Rio Conchos” (USA, 14 
1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Niezłomny Wiking”
(USA, 11 I.); OSIEDLE — g. 16, 
18, 20 „Nieznany” (poi., 14 lat); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Ty­
grys lubi świeże mięso” (franc., 
16 1.); PAŁACOWE — g. 15 i 17.30 
„Tomcio Paluch” (USA, 7 1.), g. 
20 „Śmierć w ampułce” (NRD, 14 
1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, „Zwario­
wana noc” (poi., 11 l.), g. 15, 17.30, 
20 „A to historia” (USA, 14 lat); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — remont; 
SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Mar­
kiza Angelika” (franc., 16 lat); 
TE.CZA *- g. 16 „Mezalians” (węg. 
12 1.), g. 18, 20.30 „Grek Zorba” 
(USA, 16 1.); WARTA — g. 15, 
17.30, 20 „Z piekła do Teksasu” 
(USA, 14 1.); WCZASOWICZ (Pu­
szczykowo) — g. 17 „200 mil do 
domu” (USA, 7 1.), g. 19.15 „Naj­
piękniejsze oszustwa świata” (fr., 
16 1.); WILDA — g. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Osiodłać wiatr” (USA, 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.30 
„Długie łodzie Wikingów” (ang., 
14 1.); FOTOPLASTIKON — g. 12 
—21 „Izrael — Bliski Wschód”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — ..PKWN” — 
g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta- 
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleie Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11 — 18

Rzemiosł Artystycznych (Zames 
Przemysława) — g. 10 — 15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

wv<;tawv

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych: — Poznania. 
Warszawy i Krakowa" — godz 
9—19.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) - 
Wystawa fotograficzna ..Piękno 
Bułgarii” — g. 10—19.

BWA (St. Rynek - Arsenał) — 
prace malarskie Z. Szymczaka — 
g. 10—18 (do 20 bm.).

Stała wystawa mebli — Swa­
rzędz ul. Wrzesińska 28. g. 9—17.

Galeria ZPAP <Starv Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława I (prace oozakonkursowe).

DYŻURY

Szpital Przyzakładowy H. Ce­
gielski (ul. Dzierżyńskiego) — 
chirurgia, interna.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7, 
telefon 511-11).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie teL 637-35; podstacje: ul. Kór 
nicka 8, Bukowa 1 1 Ugory 18 (ca­
łą dobę).

Ambulatoria: (Chełmońskiego
20) — czynne: internistyczne — 
całą dobę; pediatryczne — g. 15— 
23; stomatologiczne — g. 18—7; chi 
rurgiczne I (ul. Kórnicka 8 tel. 
707—19) całą dobę; chirurgiczne TI 
(ul. Kasprzaka 16 tel. 612-71) całą 
dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103); telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę); Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
od 8-21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PIĄTEK PROGRAM 1 -/ Fala 
1322 m i UKF 86.62 MHz (do g. 18): 
8.15 Mel rozrywk.: 8.49 Dr Zabiń* 
ski przed mikrofonem; 9 Dla dzie 
ci „Zabawy zawody, wyprawy, 
przygody; 9.20 Polskie mel. ludo­
we; 9.40 Dla dzięcińców wiejskich 
i przedszkoli: 10 Fragm. ńow. ..Zie 
mi nrzvnisanv”: 10.30 Mel. i pio­
senki: 11 Z muzyki Baroku; 11.49

Nadal mało sklepów na Nowym Mieście bom ółudartła — pod daeham

Pieniądze są — brak wykonawców

l\/f ieszkańcy Nowego Miasta nadal dotkliwie odczuwają 
brak dostatecznej liczby sklepów na swoich osie­

dlach. Wiele zaś istniejących placówek handlowych mieści 
się w ciasnych pomieszczeniach i nie zawsze przystosowa­
nych do sprzedaży artykułów spożywczych.
Od lat władze dzielnicy czy 

nią starania, by zwiększyć 
liczbę sklepów oraz uspraw­
nić sprzedaż artykułów. Tam 
gdzie jest to możliwe, moder­
nizuje się istniejące placówki, 
lub powiększa ich metraż, ko­
sztem sąsiednich lokali. Jak 
wiadomo, na Nowym Mieście 
jest wiele małych osiedli, w 
których — nawet przy najlep­
szych chęciach — nie znajdzie 
się odpowiedniego lokalu dla 
sprzedaży najkonieczniejszych 
towarów. Toteż najczęściej w 
tych rejonach sklepy zastępu­
ją kioski. Nie jest to najlep­
sze rozwiązanie i dlatego wła­
dze dzielnicy położyły szcze­
gólny nacisk na budowę pa­
wilonów handlowych.

Do zeszłego roku powstało 
10 pawilonów, m. in.: na Sta- 
rołęce i Osiedlu Warszaw­
skim, (spożywcze) oraz w Ko- 
bylepolu (bar i zakład fryzjer­
ski).

W tym roku przewidziano 
budowę trzech dalszych pawi­
lonów handlowych: w Zieliń- 
cu j Głuszynie (ogólnospożyw­
cze) oraz Michałowie. Nieste­
ty, budowę tej ostatniej pla­
cówki, z braku wykonawcy — 
przesunięto na rok przyszły. 
W Zielińcu, w którym do tej 
pory, sprzedaż artykułów spo­
żywczych odbywa się w ma­
łym kiosku, pawilon handlo­
wy (inwestor PSS), będzie go­
towy w grudniu br. W Głu­
szynie pawilon jest w budo-

Miłe odwiedziny 
kolonii w szkole nr 74

W Szkole Podstawowej nr 74 
im. W. Komarowa przy ul. 
Trybunalskiej przebywa obe­
cnie drugi turnus kolonijny. 
Są to dzieci pracowników za­
kładów hodowli roślin, zatrud 
nionych nie tylko w Poznaniu 
i Wielkopolsce, lecz także w 
innych województwach.

Atrakcyjne i urozmaicone 
zajęcia sprawiają, że około 100 
dzieci, czuje się na kolonii do 
skonale i na nudę nie narze­
ka. W minioną środę dzieci z 
tej kolonii gościły u siebie gru 
pę swych rówieśników — Po­
laków z Anglii. Zwiedza ona 
nasz kraj, m. in. przebywała 
w Kórniku i Poznaniu.

Spotkanie, w którym ucze­
stniczyły także władze Grun­
waldu, przebiegało w serdecz­
nej i miłej atmosferze. Dzieci 
z kolonii zaśpiewały kilka pie 
śni harcerskich oraz obdaro­
wały gości kwiatami. Kierow­
nik kolonii, a zarazem gospo­
darz szkoły — Br. Pilarski, 
oprowadził też przybyłą dele­
gację po całym budynku szkol 
nym. Jest to nowy obiekt i 
posiada dobrze wyposażone 
gabinety.

Z grupy 35 polskich dzieci 
z Anglii, które odwiedziły 
Szkołę nr 74, tylko dwóch 
chłopców nie zna języka pol­
skiego. Pozostałe doskonale 
władają naszym językiem, (a)

„Rodzice a dziecko”; 12.10 Muz. 
ludowa narodów radź.; 12.25 Rol­
niczy kwadrans 12.40 Wiecej, le­
piej. taniej; 13 Ork. rozrywkowe;
13.25 Polska muz. operowa; 14 
Public, miedzyuarod.: 14.15 Konc. 
Ork. Rozgłośni Łódzkiej P.R.;
15.05 Konc. solistów: 15.30 Koncert 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej pod 
dyr. E. Kaidasza; 16 „Popołudnie 
z młodością”: 17 Transm. z Mo- 
skwv Miedzvnaństw. meczu w pił 
cc nożpei ZSRR — Polska w ra­
mach eliminacii przedolimpij­
skich: 18.50 Muzvka: 19.10 ..Ze wsi 
i o wsi”: 19.30 Konc. życzeń: 20.31 
Rewia piosenek; 21.01 Parnasik; 
21.31 Polski jazz: 21.45 ,.Małv re­
laks”: 2? Muzyka XIII / wieku;
22.15 „Kalpwala” ode. 11 fińskiego 
poematu ludowego: 22.30 Konc. 
muz. kameralnej; 23.10 Wiadom. 
sport.; 23.15 Konc. nonularny; 0.10 
Program nncnv ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 12.06. 15, 
17,45. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM! Tl: Fala 407 m + 
UKF 69.74 MHz: 7.49 Mel. na 
dobrv: 8.35 .Pod rozwagę opinii”; 
8.55 Kaletdosknn rozrvwirnwv: 9.40 
Z żvęia ZSRR: 10.05 Z. Noskowski 
..Świtezianka”; 10 50 ,Cichv Don” 
ode, 31 pow.: 11.10 nokad zmie­
rzasz Eltro?: 11.25 Muzvka roz- 
rvwknwa; 12.30 .71 magazyn mie­
sięczny Red Kultura pilnie po- 
sznkiwara: 13 .Cz^s doł»rvch go- 
sundarzv”; 14 'Uiz. filmowa i tea­
tralna: 14.30 .List ze Slaska”: 14.45 
Mnz. rnwrwŁ: is 30 Dla dzieci 
„Przygoda jakiej nie było”; 16.05 

wie i w najbliższym czasie bę 
dzie przekazany do użytku.

Do 1970 r. na Nowym Mie­
ście powstanie jeszcze kilka 
pawilonów handlowych. Sta­
raniem władz dzielnicy — zlo­
kalizowano je przede wszyst­
kim na tych osiedlach, w któ­
rych najbardziej odczuwa się 
brak sklepów. Pawilony staną 
m. in. w Antoninku, Zegrzu 
oraz przy ulicach: Zamenho­
fa, Jarosławskiej i na nowo 
powstającym osiedlu mieszka­
niowym — Rataje. Przy ulicy 
Mińskiej powstanie pawilon 
meblowy. Wprawdzie inwes­
tor — Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Meblami po­
siada fundusze na wybudowa­
nie w tym roku pawilonu, jed­
nak z braku wykonawcy, do 
prac przystąpi się prawdopo­
dobnie w przyszłym roku.

Nowe Miasto odczuwa także 
brak usług rzemieślniczych. W 
zasadzie każde osiedle pozba­
wione jest podstawowych u- 
sług takich, jak: krawieckie, 
fryzjerskie, teletechniczne itp. 
W czerwcu tego roku gospo­
darze dzielnicy w porozumie­
niu z poszczególnymi spół­
dzielniami pracy, ustaliły pro­
gram budowy pawilonów u- 
sługowych do 1970 r. Wreszcie 
zatem mieszkańcy tej dzielni­
cy będą mogli na miejscu sko 
rzystać z usług, które obecnie 
muszą załatwiać w odległych 
rejonach dzielnicy, lub w cen­
trum miasta.

Spółdzielnia Pracy „Tele- 
Technika” np. wybuduje pa­
wilon w przyszłym roku. Sta­
nie on u zbiegu ulic: Staro- 
łęckiej i Książęcej. Na Staro- 
łęce powstanie także pawilon 
Spółdzielni Pracy Fryzjersko-

Modernizacja „Pozbetu"
Poznańskie Zakłady Pro­

dukcji Betonów „Pozbet” są 
ałównvm w WielkoDolsce wy­
twórca orefabrykowanych ele­
mentów budowlanych. Stale 
też same sie rozbudowują i mo 
dernizuia. Jak nas Doinformo­
wał dyrektor do soraw środ­
ków orodukcji „Pozbetu” — 
Witold Pileski. w I półroczu 
br. zakłady powiększyły do- 
powierzchnie produkcyjne 
swoich filii w Międzychodzie, 
Pile i Mosinie przystosowały 
obiekty nieczynnej cegielni w 
Mosinie do produkcji 12 000 
m sześć, betonów rocznie, 
przebudowały swoje hale w 
centrali poznańskiej

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że prace te maja na celu 
nie tvlko zwiększenie potencja 
łu wytwórczego zakładów lecz 
także poprawę warunków pra­
cy załogi. I tak przy okazji re 
konstruowania hali nrodukcvj 
nei przv ul. Dziekańskiej w Po 
znaniu, wykrojono w niej wię­
cej miejsca na urządzenia so­
cjalne. W Mosinie nie wahano 
sie zaadaptować do tego celu 
części pomieszczeń w budyn­
ku administracji itd. (pch)

Felieton z dźwiękiem; 17.25 Muzy­
ka; 17.50 „Piłkarze już w gotowo­
ści bojowej” komentarz sport.; 
18.10 Śpiewa Anna German; 18.20 
Wielkopolskie aktualn. turyst.; 
18.25 Opow. „Pomarańczowe 10 
minut”; 18.45 ..Klub Entuzjastów 
Nowoczesności”; 19.05 Muz. i 
Aktualn.; 19.30 Konc. z nagrań Fi 
ladelfijskiej Ork. Symf.: 21.29 
Wiadom. sport.; 21.42 Gra Zesp. 
Rozrywk. Rozgł. P.R. w Opolu; 
22.05 „Człowiek idzie z psem cał­
kiem samotnie przez gwiezdne gó 
ry”; 22.45 Gra zespół W. Kolanow 
skiego; 23.05 Gra Ork. Tanecz. PR 
p/d E. Czernego; 23.35 Serenady i 
kołysanki.

WIADOMOŚCI: 5. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 10. 12.06. 16. 19, 21.02, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
18.05 ..Krasnoludki sa na świecie”; 
18.45 Miłość w piosence — lata 
20-te; 19 Wiersze satyryczne J. 
Minkiewicza: 19.05 „Mój magneto­
fon”; 19.25 „Skandal w Clochemer 
le”; 1.9.35 Nagrania Studia UKF; 
19.55 Dixieland z N. Orleanu; 20.15 
„Grzeszny Deroches” słuch.; 20.46 
Miłość w piosence lata 40-te; 21 
Płyta roku 1966; 21.20 Piękno za­
klęte w korzeniu: 21.30 Miłość w 
piosence — lata 60-te: 21.50 Opera 
tygodnia „Norma”; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów: 22.15 Wiedzą 
sąsiedzi... magazyn: 22.30 Ballady 
Fr. Vil1ona: 22.45 Znacie, to po­
słucha irie: 22.55 Poeci Powstania 
Warszawskiego: 23 „Reminiscen­
cje muzyczne”: 23.50 Snicwa Litlle 
Eva; 24 Aud. Radia ONZ.

Kosmetycznej oraz Spółdzielni 
Tapicerów i Dekoratorów.

Z zadowoleniem przyjmą 
na pewno mieszkańcy wiado­
mość, że na Głównej powsta­
nie pawilon kawiarniany. Po­
dobny obiekt ma stanąć przy 
ul. Krańcowej.

Budowa pawilonów, zarów­
no handlowych, jak i usługo­
wych, mogłaby przebiegać 
znacznie szybciej, gdyby nie 
brak wykonawców. W więk­
szości przypadków obiekty te 
stawia Dzielnicowe Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budow­
lane Nowe Miasto, którego 
moc przerobowa jest jednak 
ograniczona. W pierwszej ko­
lejności zresztą remontuje ono 
domy mieszkalne, gdyż do te­
go celu zostało powołane. Sy­
tuacja zatem nie sprzyja szyb­
kiemu powstawaniu pawilo­
nów, chociaż inwestorzy po­
siadają na ten cel środki fi­
nansowe. A może w tych kło­
potach mogłyby pomóc po­
znańskie spółdzielnie budow­
lane? (a)

Zajezdnia dla autobusów 
jeszcze w tym roku

Pod 
planu 
końca 
sporo.

koniec grudnia br. ma być zakończona według
— budowa zajezdni autobusowej przy ul. Pustej. Do 
roku pozostało tylko 5 miesięcy, a pracy jest jeszcze 
Wszystko wskazuje na to, że bez pełnej mobilizacji

przedsiębiorstw wykonujących budowę, wspomniany termin 
nie będzie dotrzymany.
Plan przerobu na I półrocze 

br. został wykonany w 100,1 
proc. Wydawałoby się więc, że 
wszystko jest na najlepszej 
drodze. Jednak w I półroczu 
wystąpiły na budowie duże nie 
prawidłowości w postaci nie- 
rytmicznego wykonywania pla 
nów przez poszczególnych wy­
konawców. I tak „Hydrobudo­
wa 9” wykonała plan za pierw 
sze 6 miesięcy br. w 211 pro­
centach, Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 2 w 115 procen­
tach. a „Elektromontaż” w 15,8. 
Tak duże różnice mocno kom­
plikują, a nawet wręcz unie­
możliwiają utrzymanie harmo 
nogramu prac i prowadzą w 
newnych okresach do niepo­
trzebnych spiętrzeń. Oprócz 
wymienionych przedsiębiorstw 
na budowie przy ul. Pustej pra 
cuią ieszcze ekipy „Instalu” o- 
raz MPRDiWK.

Obecnie prawie jest już go­
towa hala przeglądowa. Brak 
tam jeszcze posadzki i oświet­
lenia. W budowie znajduje się 
m. in. myjnia, kotłownia i sta­
cja paliw. Wykonawcy mają 
duże trudności z uzyskaniem 
rur kamionkowych, którymi 
ma być dostarczane ciepłe po­
wietrze do stanowisk postojo­
wych. Najprawdopodobniej 
trzeba będzie je zastąpić rura­
mi stalowymi, które są, nie­
stety, droższe.

Nowa zajezdnia będzie dy­
sponowała 150 miejscami po­
stojowymi oraz warsztatami 
remontowymi o przepustowo-

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—11.20 — „Nokturn” 
— film fab. prod. radź.; 15.30 — 
Teleferie: — film z serii „Przy­
gody Robin Hooda”; 16 — Spra­
wozdanie z Moskwy z Zakończe­
nia Centralnej Spartakiady Związ­
ku Radzieckiego (Moskwa); 17 — 
Sprawozd. z meczu piłki nożnej 
(eliminacje przedolimpijskie) Pol­
ska — Związek Radziecki: w przer 
wie ok. g. 17.45 — Wiadomości: 
19.20 — Dobranoc i Dziennik TV: 
20.05 — ..Kronika Tygodnia” (lok.): 
20.20 — Wszechnica TV — Fran­
cusko-polskie związki artystycz­
ne: 20.50 — „Nokturn” — film fab. 
prod. rad.; 22.10 — Refleksje: 
22.40 — Dziennik.

SOBOTA: 10—11.25 — „Dowcip­
niś” — fab. film franc.; 16.40 — 
Program Tygodnia; 16.55 — Wia­
domości; 17 *— „Spotkania z przy­
rodą”; 17.25 — Film z serii „Bo­
nanza” pt. „Niebezp:eczny wvna- 
«Łk”; 18.15 — Tele-Echo; 18 55 — 
Gawędy wilków morskich; 19.’n 
— Dobranoc; 19.30 — Monitor: ?- 
— „San Re^o” — ^piewa trz’ 
dni — film TV polskiej; 20.30 - 
Magazyn „Pegaz”; 21.15 — Pro 
gram rozrywkowy — „Z górki n' 
ogórki”: 22.05 — Dz’onniV: ” ~ 
— Wiadom. spnrfowe; 22.3o —
,.Dowc’pn:Ś” — fab. film franc.;

TV zastrzega prawo do zmian.

ści 300 jednostek autobuso­
wych. Po otwarciu nowej bazy 
nareszcie zlikwiduje się nocny 
parking autobusowy na ul. 
Zwierzynieckiej. Ograniczy się 
też puste przebiegi autobusów 
obsługujących linie na pra­
wym brzegu Warty, które obec 
nie muszą jeździć do przeglą­
du na ul. Gajową.

Jeszcze w tym roku mają roz 
począć się pierwsze prace przy 
budowie placu postojowego dla 
autobusów na narożniku ulicy 
Dąbrowskiego i ulicy Polskiej. 
Pomieści on 60 jednostek. Znaj 
dą się tam dwa kanały przeglą 
dowe dla przegubowców i nor 
malnych autobusów. Do końca 
br. wykonane ma być oparka- 
nienie, oświetlenie oraz część 
kanalizacji. Reszta gotowa bę­
dzie w przyszłym roku. Przy 
ul. Polskiej mają powstać jesz 
cze tory odstawcze dla tramwa 
jów. Termin realizacji tej in­
westycji nie jest jeszcze usta­
lony, ale są szanse, że nastąpi 
to w bieżącej 5-latce. (s)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału ZBoWiD Jeżyce 

prosi o zgłoszenie się w sekretaria 
cie. pl. Asnyka 3, w godz. od 10 do 
13, a we wtorki od godz. 18 do 20. 
oficerów i podoficerów służby za­
wodowej — uczestników I i II woj 
ny światowej i walk narodowo­
wyzwoleńczych — w sprawach ren 
towych.

Poznańska Spółdzielnia Spożyw­
ców przyjmuje zgłoszenia na kon­
kurs pt. „Letnie wędrówki z obiek 
tywem”, organizowany przy współ 
udziale Związku Spółdzielni Spo­
żywców i Federację Stowarzyszeń 
Fotograficznych. Zgłoszenia do 
konkursu przyjmuje Dział Społecz 
no—Samorządowy PSS, ul. Grun­
waldzka 55, barak 5.

Dyrekcja Pałacu Kultury zawia 
damia, że w tym miesiącu kasy 
kina „Pałacowego” w niedziele i 
święta czynne będą od godz. 13.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto informuje, że w związku z 
przeprowadzanymi pracami inwe— 
stycyjnymi nastąpi przerwa w do 
stawie energii elektrycznej: 4 bm. 
w godz. od do 15 dla ul. Kasprza 
ka od ul. Sczanieckiej do ul. En­
gla prawa strona; 5. bm. w godz. 
od 7 do 13 dla ulic: Engla od ul. 
Kasprzaka do ul. Bogusławskiego 
lewa , strona, K  
Sczaniecąiej do _ --- „„ ____
strona); 7. bm. w godz. od 7 do 15 
dla ulicy,Engla od ul. Matejki do 
ul. Jarochowskiego prawa strona; 
8. bm. w godz. od 7/dó, 15 dla ulicy 
Engla od ul. Matejki do ul. Jaro­
chowskiego prawa strona, dla Pań

Kasprzaka od ul.
ul. Engla lewa

stwowgo Przedszkola nr 29 ul. 
Kniewskiego 23a; 9. bm. w godz. 
od 7 do 15 dla ulic: Bogusławskie 
go od ul. Sczanieckiej do ul. En 
gla prawa strona, Engla od ul. Ka 
sprząka do ul. Jarochowskiego le— 
wa strona; 10. bm. wl godz. od 7 
do 15 dla ulic-t Engla od nr. 30—36. 
Jarochowskiego od ul. Engla do 
Kniewskiego prawa strona; 11. bmi 
w godz. od 7 do 15 dla ulic: Ene-la 
od ul Bogusławskiego do jaro— 
chowskigo lewa strona. Jarochow 
skiego od ul. Engla do ul. Scza— 
nieckiei lewa strona; 12. bm. w 
godz. od 7 do 15 kliniki przy ul. 
Engla.

Budowany przy ul. Zwierzynieckiej 
dom studenta jest już pod da* 
chem. Obecnie załoga Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego nr 2 wykańcza wnętrze 
tego obiektu. 11-kondygnacyjny 
obiekt ma być gotowy w przy­
szłym roku. Na zdjęciu: dom stu­

denta w całej okazałości.
Fot. — H. Kamza

$c9io<nicy na siari!

Przyjemne z pożytecznym
Z uwagi na dodatkowe zapo 

trzebowanie pomocy żniwnej 
przez uspołecznione zakłady 
rolne, Wojewódzka Komisja 
Ochotniczych Hufców Pracy 
ZMS i ZMW ogłasza uzupeł­
niający werbunek młodzieży 
miejskiej do prac żniwnych w 
ramach organizacyjnych OHP. 
Kandydaci po ukończonych 16 
latach mogą się zgłaszać do biu 
ra Komisji (Poznań, Plac Wol­
ności 18, pokój nr 1 w godzi­
nach od 8 do 16-ej) oraz w po­
wiatowych instancjach ZMS i 
ZMW.

Uczestnikom żniwnych huf­
ców pracy zapewnia się bez­
płatne zakwaterowanie, obu­
wie i odzież ochronną oraz czę 
ściowo odpłatne wyżywienie. 
W okresie 12 dni zarobić moż­
na do 600 zł.

Zachęcamy do zgłoszeń. Mło 
dzież może połączyć przyjem­
ne z pożytecznym, (kj)

Podniebne loty 
nad Poznaniem

Wzorem Warszawy i Rzeszo 
wa oraz innych miast w kraju 
obsługiwanych przez Polskie 
Linie Lotnicze „Lot”, również 
w Poznaniu wprowadzono 15- 
minutowe loty wokół miasta. 
Pierwszy z takich lotów od­
był się 2 lipca br., zaś kolej­
ne i tym razem ostatnie w 
tym roku podniebne zwiedza­
nie grodu Przemysława odbę­
dzie się 20 bm. z okazji Świę­
ta Lotnictwa. Bilety na ten 
atrakcyjny spacer powietrzny, 
można nabywać od 10 bm. w 
poznańskiej placówce „Lotu” 
przy ul. Czerwonej Armii 69. 
Widoki — jak zapewniają pi" 
loci — niezapomniane. Jeżeli 
dodamy do tego, że loty odby­
wają się popularnymi AN- 
-24, wówczas atrakcyjność 
podniebnej turystyki stanie 
się w pełni zrozumiała, (ad)

Kto znalazł?
Małej Arletce zginęła ulubiona 

syjamska kotka, zaledwie półrocz 
na. Wołano na nią „Kasia”. A mo 
że znajdzie się uczciwy człowiek, 
który przygarnął „Kasię” i zwróci 
ją za wynagrodzeniem pod adre 
sem Dąbrowskiego 177 tel. 468--88.

6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
4 VIII 1967 Nr 182 ( 7299)


